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" HR. HELDT, 


Nr. 194 . premier bawarski Zo- 
stał aresztowany przez 
hitlerowców. 


CZYŻBY ZMIERZCH HITLERA? 


Opozycja partyjna podnosi głowę — Goebbels i Goering przeciw 
Hitlerowi--Hitler pilnie strzeżony przez opozycyjnych gwardzistów 


wśród szerokich mas. Żadnych konkret-| dja składa się wyłącznie z ludzi odda- 


___ Wiedeń, 14 lipca. 
Pisma wiedeńskie donoszą z Berlina 
o tarciach w łonie partji hitlerowskiej. 
Pisma te dowodzą, że nie ulega najmniej 
szej wątpliwości, że Niemcy stoją w 
przededniu nowych zaburzeń. 
Radykalne grupy w partji hitlerow* 


skiej, 

NIEZADOWOLONE SĄ Z HITLERA 
I DOMAGAJĄ SIĘ USUNIĘCIA GO. 
Całe stronnictwo narodowe podzieliło 
się wyraźnie na dwa obozy, między któ 

rymi rozegra się nowa walka. 

Okazuje się, że największymi prze- 
ciwnikami Hitlera są Goebles i Goering. 
Żądali oni od Hitlera, by prowadził po- 
litykę w duchu bardziej socjalistycz- 
nym, albowiem domagają się tego wszy 
stkie oddziały szturmowe. Jeśli Hitler 
nie uwzględni żądania oddziałów sztur- 
mowych nastąpi rozłam w partji. 

Oświadczenie to wywołało na Hi- 
tlerze niezwykłe wrażenie. Hitler zwo- 
łał wobec tego zebranie wszystkich 
przywódców partyjnych. Na posiedze- 
niu tem okazało się, 

ŻE TYLKO MAŁA GARSTKA STOI 


O umorzenie 
zaległości podatkowych 
JWarszawa, 14 lipca. 

„ Dziś w południe odbędzie się posie- 
dzenie komitetu ekonomicznego mini- 
strów, na którem rozważany będzie, jak 
słychać, projekt ulg podatkowych. Pro- 
jekt ten, wedle obiegających pogłosek, 
opierać się ma na umorzemiu pewnych 
zaległości podatkowych. 

Jutro odbędzie się posiedzenie rady 
ministrów pod przewodnictwem pre- 
mjera Janusza Jędrzejowicza, na któ- 
rem będzie załatwiony szereg drobnych 
bieżących spraw, które zgromadziły się 
w ostatnich czasach. 


Nr. 7-y 


tygodnika 


„ld. tydzień powieść” 


zawierający oryginalną powieść 
morską Jerzego Dana 


„OIĘWA WIYWA” 


ukazał sję w sprzedaży i jest 
do nabycia wszędzie 


<ena numeru 30 gr. 


PO JEGO STRONIE. 


Największymi przeciwnikami Hitlera |nych dezycji nie powzięto. 
Okazuje się jednak, że opozycja w| TAK WIĘC HITLER ZNAJDUJE SIĘ 


okazali się Goebels i Goeoring, Oświad- 


Czyli oni, że ciągłe rewolty w oddzia- |łonie partii Hitlera powzięła sama u- 
łach szturmowych są dowodem niezado |chwały: które narazie trzymane są w b 
wolenia, oni sami zaś nie mają zamiaru |tajemnicy. Bez wiedzy Hitlera usuniete |do zlikwidowania twórcy trzeciej Rze- 
jego gwardię przyboczną, a nowa gwarlszy. 


rezygnować ze swej popularności 


nych opozycionistom. 


POD NADZOREM. P 
Tak wiec hitlerowcy dążą Obecnie 


Samobóisíwa w więzieniach niemieckich 


Skazanie na Śmierć frzech komunistów za zabójstwo szfurmowea. 


Berlin, 14 lipca 


„Sąd przysięgłych w Dessau skazał na 
śmierć trzech komunistów, którzy za- 


mordowali szturmowca Cieślika, 


Berlin, 14 lipca 
Biuro Wolffa zamieszcza komunikat, 


Proces przywódców „Eentrolewu” 


Wczercj przemawiali obreme 


Warszawa, 14 lipca, 

Trzeci dzień rozprawy przywódców 
„Centrolewu'* rozpoczął się od przemó- 
wienia adw. Landaua, 

Na ławie oskarżonych zajęli miejsca 
posłowie Witos i Kiernik oraz byli posło 
wie Mastek, Pragier i Putek. W prze- 
mówieniu swem obrońca obalał tezy o- 
skarżenia. Kwestja żądania podwyżki ka 
ry jest tak nieaktualna, że trudno się nią 


zajmować — mówi obrońca. 

W dalszym ciągu zanalizował - on 
sżczegółowo wyrok pierwszej instancji i 
uważa, że niekonsekwencią oskarżycieli 
jest pociągnięcie do odyowiedzialności 
nie wszystkich członków prezydjum kra- 
kowskiego. E 

Dziś przemawiają jeszcze 
Benkel, Szurlej i Urbanowicz. 


adwokaci 


Burzliwe strojki w Stanach Zjednoczonych 


Znaczna część robotników w Nowym Jorku, Bostonie i 
porzuciła pracę 


Nowy York, 14 lipca. 

Poważne zamieszki robotnicze wy- 
buchły w Stanach Zjednoczonych jedno- 
| cześnie z roz) jęciem Opracowywania 
regulaminu, określającego warunki płac 
i pracy. Strajkują znaczne ilości robotni- 
ków w Bostonie, w stanie Masachutses, 
w Filadeliji, Nowym Jorku, Readig, 


Nowy York, 14 lipca. 
Roosevelt zamierza w najbliższym cza 
sie przeprowadzić radykalne zmiany w 
kopalniach węgla. Zarządzenia jego bę- 
dą miały na celu reorganizację sprawy 


Fiładelfji 


pracy i płac w górnictwie. 

pierwszym rzędzie projekt zmie- 
rza do ustalenia stawek minimalnych 
płac oraz zmniejszenia czasu pracy w ko 
.palniach węgla. 


| 


w którym podaje że zabójca szturmow= 
ca Klemensa, komunista Messinger, od- 
pokutował już za swą zbrodnię, 

Messinger, według komunikatu, wy- 
raził wobec policji zgodę na złożenie ze- 
znań, poczem popełnił samobójstwo, wie 
szając się w celi więziennej, 

Donoszą z Essen, iż poniósł tam 
śmierć komunista van Ende, który w cza 
sie przewożenia go z więzienia w Mona- 
sterze do Essen usiłował zbiec i został 
zastrzelony: 

Ende był skazany za udział w zabój- 
stwie szturmowea na 12 lat więzienia. 

Warnemuende popełnił samobój- 
stwo hochsztapler, jakiś młody człowiek, 
któremu groziło aresztowanie, albowiem 
podawał się za przywódcę narodowo-so- 
cjalistycznego z jednego z okolicznych 
okręgów. 

Berlin (PAT), 14 lipca. 

Kanclerz Adolf Hitler zamianował 
pomocnikiem swoim dla spraw gospodar 
czych posła narodowo - socjalistyczne- 
go Koeplera. Wszystkie organizacje 
polityczno - gospodarcze partji nar. so* 
cjalistycznej zostały Koeplerowi podpo- 
rządkowane. 

Koepler jest obecnie członkiem dele- 
gacji niemieckiej na konferencję ekono- 
miczną. 


Gen. Balbo o swym locie przez Atlantyk 


Eskadra włoska wystartowała w dałszą drogę 


Cartwright, 14 lipca, 
Eskadra włoska pod kierownictwem 
gen. Balbo przebyła już Atlantyk. W 


70 osób utonęło w Wołdze 


Berlin, 14 lipca. 


Siraszma ksutasirofa w Reæsjë 


ka z 250 wycieczkowiczami i zatonęła. 


(PAT). Biuro Wolifa donosi z Jaro-| Większość uczestników wycieczki u- 


sławia: Na Wołdze wywróciła się bar-|ratowano. 


Podpisanie „paktu czterech” 


mma uncaSŃcąppiĆ w dmiu dzisiejszym 


Londyn, 14 lipca. 
Jak donoszą z Rzymu, podpísanie pak 
tu czterech mocarstw ma nastąpić w Rzy 
mie z pewnością w dniu jutrzejszym. 
Pakt podpisać mają Mussolini i amba 
sadorowie Francji, Angli i Niemiec, 


Paryż, 14 lipca. 


|mocnictwa dla podpisania paktu czte- 


rech. 


Dotychczas zanotowano iednak po- 
nad 70 oiiar śmiertelnych. 

Powodem katastrofy ma być prze- 
ciążenie statku. Władze pociągnęły do 
odpowiedzialności organizatorów wy- 
cieczki. ` 

Komisja śledcza wyjechała na miej- 
sce katastrofy. 


Dwaj lekarze wileńscy utonęli 


w czasie podróży do Szwecji 


Wilno, 14 lipca. 


dr. Junowicz, podróżując jachtem d-ra 


Do Wilna nadeszła tragiczna wiado-|Czarnockiego z Gdyni do Szwecji ule- 
Jak donoszą z Rzymu, ambasador |mmość, która wywarła w całem mieście |gli katastroiie. Jacht zatonął a wraz z 
francuski otrzymał już niezbędne pełno- |silne wrażenie. Jak się okazuje, dwaj|nim zginęli obaj lekarze z żonami. 


znani lekarze wileńscy, dr. Czarnocki 1 


Cartwright gen. Balbo opowiedział o 
szczegółach lotu. Jak się okazuje 24 sa- 
moloty włoskie wystartowały z Rei- 
kiawik w bardzo złych warunkach at- 
mosferycznych. Nim wszystkie samo- 
loty wzbiły się w powietrze upłynęły 
dwie godziny. 


Panowała mgła oraz skrzydła i śmi- 
gi aparatów pokrywały się warstw 
lodu. Ostatnie 750 mil. przebytych zo- 
stało w warunkach znośnych. 

Przez cały czas jednak: eskadra le- 
ciała w trzech grupach, a wszystkie raz 
kazy wydawane były z samołolu gen 
Balbo drogą iskrową. 

W Cartwright wszystkie aparatv m 
puściły sie spokojnie na wodę w ww: 
znaczonych miejscach, 


Shediac (Kanada): 14 lipea: 
(PAT) Opuściła się tu na wodę wła 
ska eskadra w składzie 24 hydropia- 
nów. Pierwszy wodował gen. Palko, u 
następnie trójkami reszta eskadry. 


Eskadra włoska po odłacie z Cart- 
wright natrafiła na silne wiatry pre- 
ciwne potem pogoda się poprawiła. Ty 
siące łodzi zgromadzonych na wybrse- 
żu powitały owacyjnie przylot csk 


REDAKCJA 
dla całej 


MAŁOPOLSKI 
Kraków, 
ul. Pijarska 4 
Tel, Nr. 171-50 


ińseratowy) od 9 rano —, | w poludnie i od 


ADRES TELEGRAFICZNY: „Express ilustrowany”, Kraków. 


l «minisiracja 
dla całej 
MAŁOPOLSKI 
Kraków, 


ul. Pijarska 4 
Tel, Nr. 105-0 
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KONTO P. K. O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Rodzice skrępowali sznurami 10-lefniego syna 


Straszliwe sceny w mieszkaniu szewca przy ui. Oboźnei 


Przy ul. Oboźnej 3 w Krakowie 
mieszka od dłuższego czasu szewc An- 
toni Skałka wraz ze swą drugą żoną 
Agatą i dwojgiem dzieci, 12-letnią Mar- 
ją i 10-letnim Władziem. Skałkowa jest 
dla dzieci złą macochą, a również sam 
ojciec nie jest dla nich dobry. Oboje 
znęcają się już od dłuższego czasu nad 
orrom, katując ich w niemożliwy spo 
sób. 

Często też sąsiedzi 1 przechodnie 
słyszeli płacz bitych dzieci, Marysia i 
E chodzą stale nieubrani i gło 

mi, 

Onegdai znowu sąsiedzi usłyszeli 
głośny płacz dzieci, wobec czego za- 
M aga o wszystkiem trzeci komisar* 
jat. 

Na miejsce wezwano funkcjonarju- 
sza policji, który wszedl do mieszkania 
Skalki. Oczom jego przedstawił się 


Właściciel sklepiku — 
zwyrodnialcem 


" 

w amg 15 września ub, roku Kata- 
rzyna Biesładowa, przyszła do sklepu 
6d-letniego właściciela sklepiku w Za- 
bierzowie Majera Goldberga i zauwa* 
żyła ku swemu przerażeniu, że trzyma 
on w objęciach 11-letnią dziewczynkę. 
Kobieta wszczęła ałarm i*zawiado- 
miła o wszystkiem rodziców. 

Rodzice zkolei złożyli- meldunek 
władzom; które pociągnęły* Goldberga 
do odpowiedzialności. Jak się okazało, 
już trzy razy dopuszczał się on na nie- 
letniej czynów nierządnych, okupując 
jej milczenie cukierkami, 

Wczoraj stanął Goldberg przed są 
dem, który sprawę rozważał przy 
drzwiach zamkniętych. Sąd skazał 
Goldberga na półtora roku więzienia z 
zawieszeniem na 4 lata. 


Kto ocalił życie 
tonącym kajakowcom 

Tarnów, 14 lipca. 

W związku z podaną przez nas wią- 
domością o wypadku trzech kajakow- 
ców krakowskich, którzy wpadli pod po 
most przystani policyjnej w Krakowie, 
dowiadujemy się, że dzielnymi ich wy- 
bawicielami byli posterunkowy P. P. 
Banaś, urzędnik pryw. Ameisen i absol- 
went chemii, mgr. Bronisław Smoleń. 


Zawód miłosny 

przyczyną rozpacziiwego kroku 

W dniu wczorajszym wieczorem 
wezwano pogotowie na ul. Starowiślną 
71 do 28-letniej służący Anny Wilczek, 
Niedawno została ona porzucona przez 
swego narzeczonego. Dziewczyna tak 
się tem przejęła, że postanowiła ode- 
brać sobie życie. Zażyła ona większą 
dozę esencji octowej. 

Po udzieleniu pierwszej pomocy de- 
natkę odstawiono do szpitala. 


Zuchwałe włamanie 


Zuchwałej kradzieży dokonano w 
mieszkaniu Samsona Hirszfelda przy ul. 
Wrzesińskiej 3. 

Nieuięci sprawcy weszli do mieszka- 
nia przez otwarte okno, skradli złoty 
zegarek wraz z łancuszkiem wartości 
700 zł. i zbiegli tą samą drogą. 


NOCNY DYŻUR APTEK. 

„Apteka pod Koroną" — Rynek 22, „Apteka 

pod Gwiazdą” ul. Florjańską 15, „Apteka 

pod Opatrz ka 23, „Apte- 
ka Wa 


dzeniu środowem ti. 12 lipca br, sąd kon 
kursowy pod przewodnictwem prezy- 


straszny widok. 

Na podłodze leżał 
skrępowany sznurami Władzio i głoś- 
no płakał, 


ko z więzów. Okrutnym rodzicom spi- | 
pokrwawiony, |sano protokuł, 


Będą oni pociągnięci do odpowie- 
dzialności sądowej za znęcanie się nad 


Policjant uwolnił niezwłocznie dziec- I dziećmi. 


Budowa Muzeum Narodowego w Krakowie 


Wynik sądu konkursowego 


W dalszym ciągu obrad na posie- |Szparkowskiemu zamieszkałym w 


denta m. dr. M. Kaplickiego przyznał 
po przeprowadzeniu szczegółowych ba- 
dań nadesłanych planów, zgodnie z 0- 
głoszonemi warunkami konkursu: ę 

Pierwszą nagrodę w wysokość 15000 
zł. pracy Nr. 22 pp. inż. Bolesławowi 
Szmidtowi, Januszowi Juraszyńskiemu 
i Juliuszowi Dumnickiemu architektom 
z Warszawy. 

Dwie drugie równorzędne nagrody 
w wysokości 2.500 zł. pracom Nr. 
12 arch. Zygmuntowi 
absolwentowi Akademiji 
nych w Krakowie i arch, Eugenjuszowi 


po 


szawie, oraz pracy Nr. 11 inż, Józeiov 
Nowakowi arch, krakowskiemu, 
Pozatem sąd konkursowy zapropo” 
nował do ewent. zakupu prace Nr.4i 12 
Po przyznaniu powyższych nagród 
sąd konkursowy przyjął jednomyślnie 
wniosek b. premjera rektora, Juliana 
Nowaka, stwierdzający znakomitą pra- 
cę pp. dyrektora prof. Kopery, i Bo- 
ratyńskiego i inż, Kreislera, którzy prz 
współpracy rektora Szyszko - Bobusza 
opracowali plany na Muzeum tak celo- 
wo i wyczerpująco, że stały się one isto 


Piotrowskiemujtną podstawą do' nadesłanych rozwia” 
Sztuk Pięk-| 


zań tego problemu. 


Smierielne zatrucie denafurafem 


Tragedja szewca - alkoholika 


Onegdaj donosiliśmy o tragicznej 
śmierci Józefa Świerczyńskiego, szew- 
ca, zatrtdnionego w państwówych za- 
kładach umundurowania w Krakowie. 

Jak ustalono, przyczyną śmierci by* 
ło zatrucie spirytusem denaturowanym. 

ęJak się okazuje, Świerczyński był 
nałogowym alkoholikiem. 

Ostatnio rodzina stale go pilnowała, 
tak że od dłuższego czasu Świerczyń* 


ski nie pił. .Onegdaj, zostawiono go sa- 
mego. Gdy domownicy wrócili do do- 
mu, znaleźli go nieprzytomnego, leżące: | 
go ua podłodze. 

Jak się okazało, nie mając pieniędzy 
na wódkę, wypił on większą dozę spi- 
rytusu denaturowanego. 

Podobno od dłuższego czasu upijał 
się tym spirytusem, jednak wczoraj wy* 
piił taką ilość, że przypłacił to życiem. 


NAPAD RABUNKOWY POD TARNOWEM 


Policja ujęła bamdyię 


Tarnów, 14 ilpca. 
Śmiałego napadu rabunkowego do- 
konano w gminie Bobrowniki Małe pod 
Tarnowem. Do mieszkania Anny Zieliń- 
skiej przyszedł jakiś mężczyzna i zażą- 
dał wydania pieniędzy, 
Steroryzował on niewiastę, poczem 
przystąpił do plądrowania mieszkania. 
apastnik widocznie dowiedział się, 
że Zielińska ma około 1000 zł. Sprytna 
niewiasta jednak oddała pieniądze 


Zamach samobójczy 


majstra murarskiego 

Wczoraj wezwano pogotowie ratun- 
kowe na Nowe Rakowice do 23-letniego 
Eugenjusza Malinowskiego, majtsra mu- 
rarskiego. Zażył on większą ilość kwasu 
solnego. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku był 
zatarg z właścicielką budowy, na której 
pracował Malinowski. Po przepłukaniu 
żołądka odstawiono go do szpitala w 
stanie ciężkim. 


Radioprogrem. 


KRAKÓW. 

11.50 Program na dzień bieżący. 
gnal czasu. 12.05 Płyty gramofonowe. 
Przegląd prasy. 12.35 Płyty. 12.55 Dzi 
1500 Płyty. 15.50 Wiadomości wojskowe. 
Audycja dla chorych. 16.30 Płyty. 17,00 Poga- 
danka aktualna. 17.15 Koncert solistów. — 18.15 
Odczyt. 18.35 Koncert popularny. 19.00 „Co 
słychać w świecie?“ omówi dr. J. Reguła. — 
19.15 Rozmaitości. 19.35 Program na dzień na- 
stepny. 19.40 — 21,15 Krak. wiad. bież. 21.30 
Koncert chonino 22.00 Muzyka taneczna. 
22.40 

A Muzyks lekka, — 2400 Heins 


e'SZTUKA — 


przechowanie rodzinie: W chwili, gdy 
bandyta przeszukiwał mieszkanie, nie- 
wiasta wszczęła alarm. Wówczas opry- 
szek zagroził jej śmiercią i zbiegł do 
lasu, 

Zawiadomiona o napadzie policja 
urządziła obławę i zatrzymała bandytę, 
którym okazał się 22-letni Andrzej Garn 
carz, 

Bandytę odstawiono do więzienia w 


na | Tarnowie. 


Epilog krwawej bójki 

W Dziekanowicach pow. krakowskie- 
go wybuchła w ub. roku krwawa bójka, 
w czasie której 30-letni Franciszek Pi- 
sarski ranił pewnego mężczyznę, po- 


czem pobił również interwenjującego po jg 


licjanta. Sąd okręgowy, skazał go na 
1 miesięcy więzienia. Od tego wyroku 
prokurator zgłosił apelację. 

Wczoraj sąd apelacyjny w składzie 
so. Gniewosza, Podobińskiego i Cieślew- 
skiego skazał Pisarskiego na 14 miesię- 
cy więzienia, Oskarżał prok, Przytulski, 
bronił adw. Bader, 


REPERTUAR TEATRÓW. 
UCIECHA: — „Żona z drugiej reki“. 
TEATR M. IM. J. SŁOWACKIEGO — o godz. 
20-ei „Fräulein Doktor” 
TEATR „BAGATELA“ — o godz. 5-ej, 7-€j i 
9.10 „Król pasty“, oraż rewia „Jak chcesz to 
mnie bierz”, 


REPERTUAR KIK. 


larocco" $ 

ka dziewczyna jak ty” 
i „Romans z porucznikiem”, 

SŁOŃCE. — „Hallo, Paryż! „Hallo, Berlin!“ 

Człowiek. który ukradł serce“ 

WIT: — „Graj cyganie* i „Piekielna jazda” 


Pożar taksówki 


Wczoraj jechał z Wieliczki do Kra- 
kowa taksówką Edward Grochol W 
pewnej chwili wskutek krótkiego spię- 
cia powstał w motorze ogień. Pożar za- 
grażał również karoserji. 

Grochot szybko ogień ugasił. 

Grochot doznał jednak poparzeń obu 
rąk, tak że musiał udać się do szpitala 
na kurację, 


Dokoła niedzielnych 
spotkań ligowych w Krakowie 

Jak się Express dowiaduje zawody 
ligowe Wisły z Podgórzem wobec prote- 
stu Wisły rozegrane zostaną o godz. 5.30 
a nie o 3,30. Natomiast drugi mecz li- 
gowy, Garbarnia—Ruch rozegrany zo- 
stanie o godz. 3.30. 

Oba spotkania odbędą się na boisku 
Garbarni, 

Wiadomości jakie ukazały się w nie- 
których pismach krakowskich o odwo- 
aniu meczu Wisła—Podgórze okazały 
się fałszywe. 


16 WYCIECZKA TOW. MIŁ. KRAKOWA. 

Zwiedzenie wspaniałego barokowego koś- 
tiota śś. Piotra i Pawła, jego cennych /zabyt- 
ków i pomników, krypty grobowej: w. Piotra 
Skargi, zboru ewag. Św. Marcina oraz renesan- 
sowych domów i dziedzińców w ul.. Grodzkiej 
| Kanonicznej odbędzie się w sobotę 15 b. m. 
fako 16 wycieczka nankowa z cyklu Tow. Mit, 
Krakowa pod kier, d-ra J,  Dobrzyckiego. 
Wstęp 1 zł, Zbiórka o godz, 3.45 przed kośc. 
św, Piotra (ul, Grodzka). 


RUCH LUDNOŚCI W.KRAKOWIE W MAJU 
1933 ROKU, 


W ciągu miesiąca maja br, zawarto w Kr 
kowie małżeństw 63 (147), w tem chrzęścijań: 
skich 39 (124), Urodziło się żywo dzi 

6), nieślubnych 56 (48) w szem z mał 
ich rytualnych 16 (9). 
bd żywo urodzonych było chłopców 147 
okresie czasu zmarło 


a 


Śró 
(135). W tym samym 
osób 200 (280). Liczba zmarłych w szpitalach 
a osób $1 (96) Z przyczyn śmierci naje 


da na choroby organiczne serca 
cs 32. Wśród zmarłych było chrze 


35 i na gi 
ścijan 164 (206), 


POSADZKI 


deseniowe z fryzami, w 
różnych kolorach od 3 
do 6 zł, za m. kwadrat. 
sprzedaje „dopóki zapas 
starczy Biuro fabrycz- 
ne — Kraków, POTOC- 
KIEGO 2. m. 2, telefon 
104-10. 


Tarnów 


„WESOŁY AMOR“ W TARNOWIE. 
Znany i ogólnem powodzeniem cieszący Się 
letni teatrzyk rewjowy „Wesoły Amor” zje- 
chał już do rnowa, gdzie w czasie kanikuły 

da kilkanaście przedstawień. 
Obfity i artystyczny a nader 


urozmaicony 


repertuar, w wykonaniu pierwszorzędnych Sił 
których Tarnów pa- 
roku — daje 


artystów kabaretowych. 
mięta z występów w ubieglym 


| KURS KOMENDANTI ODDZIAŁÓW SAMA- 


YTAŃSKO - POŻARNICZYCH. 
Kurs dla komendantek oddziałów samarytań 
ję w poniedzia- 


będzie 2 tygodnie i jest urządzo! 
Naczelnictwa Okr. XV. Zw. Straż 
Oddziału Polskiego Czerwonego 
Chrzanowie, 


WOJEWODA DR. KWAŚNIEWSKI W CHRZA- 
NOWIE. 


Do Chrzanowa przybył wojewoda krakowski 
dr, Kwaśniewski wraz 2 naczelnikiem Wy- 
działu Osieckim i tu odbyli konierencię ze sta- 
fosta pow d-rem Łęckim, której tematem były 
sprawy bezrobocia. 

Po konferencji dokonali jej uczestnicy prze- 
glądu dróg powiatowych. 


URLOP STAROSTY. 
Z dniem 12 bm. rozpoczął urlop wypoczynko 
wy WAĆ pow. dr. Miecz. Łęcki Żastępuje 
go ref. Sulisz 


TEBRESS z 


Pościg za upiorem z pod Łowicza trwa eng zant 12 osób 
Gdzie się ukrywa potworny zwyrodnialec?-Swiadkowie 
ostatniego krwawego napadu 


Warszawa, 14 lipca. 
„_ Wysiłki policji w kierunku ujęcia ta- 
jemniczego „upiora“ grasującego w Ło- 
wiczu, trwają w dalszym ciągu. 

Policja zastosowała obecnie środki 
ostrożności, by udaremnić zwyrodnia!- 
cowi dokonywanie dalszych napadów. 

Na przedmieściach miast  zainstalo* 
wano nowe lampy, które pałą się dłużej 
niż dotychczas. 

Mimo to, wśród ludności Łowicza pa 
nuje nadal wielkie podniecenie, albowiem 
fakt, że „upiór“ nie został jeszcze zde- 
maskowany i spędza wszystkim sen z 
oczu. 

Ranna uczenica Perzówna wraca © 
becnie już do przytomności. 

Lekarze utrzymują, że za dwa tygo- 
kare będzie ona w stanie opuścić szpi- 
al. 

Okazuje się, że świadkami jej walki 
z napastnikiem byli rolnicy, pracujący 


w polu, w dość znacznej odległości, 


Policja przystąpiła do akcji pości- 


Nie zwracali oni jednak na to zajście |gowej dopiero następnego dnia. 


uwagi 


Sprowadzony pies policyjny nie mógł 


Dopiero później znaleziono dziewczy |już wykryć napastnika, ponieważ ślady 


nę nieprzytomną w kałuży krwi. 


zostałv przez ten czas zatarte, 


Niezwykła zemsia Szpekulania 


Obrzucił b. spólnika czarnemi świecami 


Warszawa, 14 lipca. 

W dniu wczorajszym na wokandzie 
sądu grodzkiego w Warszawie znalazła 
się niezwykła sprawa. 

W żydowskich kołach kupieckich 
znani byli Handelsman i Jankiel Szpe- 
kulant, którzy razem prowadzili intere- 
sy. Po pewnym czasie po rozliczeniu 
się, rozwiązali oni swą spółkę, 

Tymczasem Szpekulant czuł się po- 


Hochałem miec zabiłem! 


Zabójca skaza 


> _ Londyn, 14 lipca, 

(sb) Przed sądem w Newcastle od- 
była się w dniu wczorajszym niezwykła 
rozprawa sądowa. b; 

Na lawie oskarżonych zasiadł Fran- 
ciszek Hood, oskarżony o zamordowanie 
swojej żony. Panią Lily Hood znalezio- 
no zal a w łóżku. 

Doplero po tygodniu ustalono, że mor 
dercą był jej mąż. Przesłuchany na roz- 
prawie sądowej Hood oświadczył: 

— Żona moja clerplała na rozstrój 
nerwowy i nosiła się z zamiarami samo- 
bójczemi. Kochałem ją bardzo i mie mo- 


Brazylia znowu 
yy pali kawg  " 


Rio de Janeiro, 14 lipca. 

(t) W zwiazku z olbrzymim urodza-. 
jem rząd brazylijski postanowił ponow; 
nie spalić miljon worków kawy celem 
podniesienia cen. Wszyscy plantatorzy, 
którzy dostarczą rządowi kawę celem 

zniszczenia otrzymają odszkodowanie 
w wysokości 30 milrejsów za worek. 


Unia gospodarcza 
pomiędzy Austrją a Szwajcarją 


Wiedeń, 14 lipca. 

(t) Dzisiejsze pisma poranne dono- 
szą o sensacyjnym projekcie unji gos- 
podarczej pomiędzy Austrją a Szwaj- 
carią. Rokowania w tej sprawie toczą 
się podobno za kulisami konferencji Ion- 
dyńskiej. Projekt ten poprze cały pik | 


mysł szwajcarski, który uzyska więk- 
szy teren dla zbytu swych towarów. 


ny na śmierć 


glem znieść jej ciągłych gróźb, że od- 
blerze sobie życie, to też postanowilem 
ią zamordować. 


Ława przysięgłych uznała Hooda |]. 


winnym przestępstwa, jednak prosiła o 
łagodny wymiar kary. 

Mimo to sąd skazał Hooda na karę 
śmierci. 


szkodowany i postanowił zemścić się na 
Handelsmanie, 

Szpekulant zrobił w setkach egzem- 
plarzy odbitkę fotograjji Handelsimana, 
Szpilką wykłuł oczy Handelsmana na 
zdjęciach, a po drugiej stronie napisał 
szereg. obelrzywych wyrazów, 

W ten sposób spreparowawszy po- 
dobiznę swego byłego wspólnika, roze- 
słał ją do wszystkich znajomych, urzę- 
dów policji itd. 

Mało tego. Szpekulant nabywał na 
cmentarzu czarne Świece, jakie stawia 
się na grobach zmarłych, i kiedy spot- 
kał swego b. wspólnika, obrzucił go te- 
mi świecami. 

Wkońcu Handelsman wniósł przeciw 
ko Szepkulantowi skargę do sądu, — 
Obrońca Handelsmana domagał się na- 
tychmiastowego aresztowania Szpeku- 
anta. 

Sąd odroczył rozprawę z powodu nie 
stawienia się świadków, a sprawy aręsz 
iowania Szpekulanta postanowił narazie 
nie rozpatrywać. 


Paryż, 14 lipca. 
(t) Donoszą z Sumatry o niezwykle 
tragicznym zajściu, jakie miało miejsce 
na uczcie weselnej. Jeden z gości dostał 
pomieszania zmysłów i począł strzeląć 
naoślep. 

Dwanaście osób zostało rannych. 
Szaleniec w chwili, gdy go usiłowano 0- 
bezwładnić, sam się śmiertelnie po- 
strzelił. 


Górnik polski zastrze- 
li? żonę, 
poczem usiłował odebrać sobie 
życie. 
Lille, 14 lipca, 

Górnik polski Kardus, żyjący w sepa- 
racji ze swą żoną, zastrzelił ją za to, że 
nie chciała do niego wrócić, Po dokona- 
niu morderstwa Kardus próbował uciec, 
lecz widząc, iż jest ściganym przez poli- 
cję, zadał sobie śmierć  wystrzałem w 
głowę. 


Ostry zatarg 
litewsko-niemiecki 


Kowno, 14 lipca. 

(t) W związku z artykułem zamiesz- 
czonym W „Völkischer Beobachter“ 
przez Rosenberga, który domaga się 
zwrotu Niemcom Kłajpedy prasa litew- 
ska w ostry sposób atakuje niemieckie- 
go polityka hitlerowskiego i twierdzi, iż 
jest on ignorantem i nie powinien me- 
szać się do polityki, 

Niektóre dzienniki zapowiadają ofi- 
cjalny protest Litwy u rządu niemiec- 
kiego. 


Likwidacja szajki fałszerzy paszportów, 


me działającej na ferenie Warszawy —- Policja dokonała licznych aresztowań 


pośredników fikcyjnych agentur i urzę*| wyjazdu zagranice. 


Warszawa, 14 lipca. 
Władze policyjne wpadły na trop 
wielkiej afery fałszerzy paszportów. 
Oszuści dostarczali rozmaitym oso- 
bom:udającym się zagranicę, fałszywych 
dokumentów, podając się przytem za 


dów. > 


Jak się okazało, przeważnie przemy- 


Ofarami oszustów padali ludzie, nie-|cano zagranicę osoby w wieku poboro- 
znający się na tego rodzaju formalno*| wym. które chciały uchylić się od służ- 


ściach -i częstokroć tracili 


swoje oszczędności wraz z możnością | 


KPT. SKARŻYŃSKI NIEMA SYNA 


Fantastyczne zeznania 15-letniego chłopca w Rydze 


Warszawa, 14 lipca. 


matką, sam zaś udał się drogą okrężną 


Nadeszły tu wiadomości z Rygi: odo Polski. 


zgłoszeniu się do tamtejszego poselstwa 
polskiego w Rydze rzekomego syna 
kpt. Skarżyńskiego. Przybyłym okazał 
się 15-letni Edward Antoni Skarżyński, 

Chłopiec dowodził, iż jest synem ka 
pitana z pierwszego jego małżeństwa 
zawartego rzekomo w Rosji. 

Kapitan Skarżyński według oświad- 
czeń chłopca — opuścić miał Rosję w 
czasie rewolucji, pozostawiając w Char 
kowie żonę wraz z małym synkiem i 


Kara śmierci w Ameryce 


Londyn, 14 lipca. 

Z Waszyngtonu donoszą, że przewo- 
dniczący komisji prawniczej senatu As- 
hurst zgłosił wczoraj nagły wniosek w 
sprawie kary śmierci za zamachy rabun- 
kowe oraz uprowadzanie dzieci. Tak 
więc władze otrzymałyby możność zwal 
czania skutecznego gangsterów. 

Nowa ustawa będzie dalszem posunię 
ciem na drodze energicznej walki, którą 
wypowiedział prez. Roosevelt występ- 


mie dzieci. 
nym elementom świata podziemnego. 


Chicago, 14 lipca. 

Porwany przed paru dniami przez 
bandytów finansista chicagowski Jacob 
Factor zgłosił się do władz policyjnych i 
oświadczył, że bandyci wypuścili go na 
wolność. 

Factor nie chce odpowiedzieć na py- 
tanie, czy okup którego bandyci żadali 
za niego został zapłacony. 


Walki na Wyspach Kanaryjskch 


fitreikujący robotnicy spfądromwafi sklepy 


Londyn, 14 lipca. 

Według otrzymanych tu doniesień, 
w Santa Cruz, w De Teneriie na wys- 
pach Kanaryjskich doszło do ostrych za 
burzeń. 

Tłum strajkujących robotników | 
puścił się ekscesów. Oddziały wojska 
musiały użyć broni. Powodem strajku 
byla zwyżka cen mieszkań jes 
*sayczych. 

Podczas strzelaniny szereg osób od- 


s! 


niosło rany, lub zostało zabitych. 12 
przywódców strajkujących aresztowa- 
no. Bezpośrednią przyczyną strajku by 
ło wyrzucenie na ulicę pewnej rodziny 
robotniczej, która nie miała środków na 
opłacenie komornego. 

Ulicami miasta przeciągały wielkie 
tłumy robotników, którzy splądrowali 
szereg sklepów. Dopiero po zaciętej 


Tymczasem umarły zarówno matka, 
jak babka chłopca, który w jakiś sposób 
przedostał się po latach do Rygi, gdzie 
był zajęty najpierw w piekarni, a ostat 
nio sprzedawał lody. 

Młody Skarżyński odnalazł w rosyj- 
skim piśmie ewodnia* wzmiankę o 
bohaterskim locie kapitana Skarżyńskie 
go i zgłosił się do poselstwa polskiego. 

„Jak sie okazuje jednak, kpt, Skar- 
żyński nie był nigdy w Rosji: to też nic 
wspólnego z rzekomym Antonim Skar- 
żyńskiii niema. 

Kpt. Skarżyński urodził się w War- 
cie w województwie łódzkiem, a w ro- 
ku 1930 ożenił się po raz pierwszy z 
panną Julją Frenklówną. 


wszystkieg by wojskowej. 


Miejscem działalności 
oszustów była Warszawa, skąd WwYSY= 
łano młodzież w wieku poborowym do 
Gdańska. Stamtąd na podstawie sial- 
szowanych paszportów zagranicznych i 
wiz wywożono dezerterów transportami 
do Berlina, Wiednia i Hamburga. 

Na czele zdemaskowanej bandy stał 
niejaki Mojsze Szyfman i Michel Korn- 
blum, Władzom śledczym udało się a- 
resztować wówczas Szyfmana. 

Kornblum zbiegł zagranicę. 

W wyniku dalszego dochodzenia u 
jęci zostali pozostali członkowie szajki. 
Przeprowadzono obserwacje, które do- 
prowadziły do aresztowania trzech po- 
zostałych członków bandy. 

W ten sposób z wyjątkiem ukrywa- 
jącego się w Niemczech Kornbluma ĉa- 
ła banda niebezpiecznych  aferzystów 
znalazła się w więzieniu. 

Członków bandy fałszerzy paszpor- 
tów i przemytników poborowych ocze- 
kuje surowa karą. 

Aresztowanych oszustów osdzono w 
więzienitą 


EPOCE CZT JE SIC EDO E YTY AZ RZY YZ DRZE ACRE 03 


BANDYCI WYMORDOWALI 200 OSÓB 


HKtwawe starcia na 
Londyn, 14 lipca. 


terenie Iiandżurji 


leziono w pobliżu miejscowości Taol 


Z Mukdenu donoszą, że 200 koreań-|zwłoki zamordowanych zniekształcone 
czyków, którzy w dniu 3 lipca opuścili | w straszny sposób. 


miejscowość Wang-Czin-Sian, udając 


jazdu z Wang - Czing - Sianu wszelka 
wieść o nich zaginęła, dopiero dziś zna- 


Masowe morderstwo wywołało wiel 


jsię w kierunky Hung - Czun, padło ofia- |kie wrażenie w oficjalnych kołach man 
rą bandytów chińskich. Od chwili cie] 


dżurskich, które starają się, za pomocą 
wszystkich dostępnych środków zwal- 
czać bandytyzm na swem terytorium. 


Gwałfowna burza nad Kielcami. 


Kilka osób zabituch. 


Warszawa, 14 lipca. 
, (PAT) Wczoraj nad Kielcami i oko- 
licą przeszła gwałtowna burza z pioru- 
nami, 


dom, 


mMiniaż 
Uff! Gorąco! 


Pan Jerzy Kiejstut Rapaport kupił sobie atuo. 
Jest bardzo dumoy. Na ulicy nie poznaje zna- 
lomych. 

„Wczoraj: spotkał; go znajomy kupiec | mówk 

— Jutro obchodzimy rocznicę ślubu, Czy mo 
zę pana prosić o polatygowanie się do nas 
wieczorem? Będzie mam bardzo miło,.. 

— No wie pan! — oberza się Jerzy Klaj- 
stut Rapaport. — Co znaczy „polatygować?", 
Czy pan nie wie, te mam samochód? 

s. 
m 


Jerzy Kiejetut Rapaport angażuje buchal- 


— Będzie pań otrzymywał czterdzieści zło- 
tych tygodniowo — komusikuje nowemu pra- 
oownikowi. 


— Na poprz 
sześćdziesiąt złoty ol. 

— Możliwe — oópowiada Kleistut Rapaport 
m ale moja żona jest z powzością adniej: 
Od poprzedniej szełowej. i 

ko 

Z gabinetu dochodzi! podejrzany szmer. Ban 
kier szybko wstal z łóżka, narzucii na siebie 
sałairok, wziąl-rowolwor | stąpając na palcach, 
otworzył drzwi. Jakić podejrzany typ manipu- 
lował przy kasłe, 

— Reo de góry, albo strzelam! — woła 
bankier. — Czego pan tu chce? 

— Niech pas tylko nie rob! głupstw — mruk 
nął tamte. — Chciałem sprawdzić czy ma pan 


posadzie dostawałem 


CRSSTŁSŚ 


ANACINTI 


PLUTOS 
PLUTOS 
PLUTOS 
PLUTOS 
PLUTOS 


PLYTOŚ 


TOREBKA ANACHNTE-PLUTOS TYLIKEG 10 Gr. 


a— 
k. 
c 
Posiedziolek — 


ANACINTI 
ANACINTI 
ANACINTI 
ANACINTI 
ANACINTI 


ANACINFI 


22 lipca — Do Anglji i Holandji 
29 lipca —Do Francji I Belgji 
4 sierp. — Wokół Wielkiej Brytanii 
5 sierp.—Do Sztokholmu 
21 sierp.—Do Anglji i Belgji 


CENY BILETÓW OD 100 ZŁOTYCH. 
PASZPORTY ZAGRANICZNE ZBĘDNE. 


w Waaszawia (ut. Mazszaowsza 116 te 547-47 
w Gona u Wasrmotona, we LWOe, u NA Boms 2 
w Kastown. u Luncz 3, w Rreszowt. UL GsorGuA 1004 


feszczo moją torsę, Kto w dzisiejszych czasach |O dparzenia słoneczneusuwa 


może wierzyć bankierom? 
p. 
fali 
Pan Alojzy Zrędziałoć, właściołeł renomowa 
mego zakładu pogrzebowego omawia x kiijen- 
tem szczegóły uroczystości żałobnej. 


nego, 
— AM przy katałalku, szanowny panie, usta- | naj, Dzielnica fabryczna w Krakowie, do spr: 


wimy citiis d cztery świecie. 

- aby dwie nio wystarczą? — pyta 

stroskanyńi” głosom świeżo upieczony wdowlec 
— Jak szanowny pan sobie życzy, 


mogą | PIANINO eleg. 


PUDER BEBE SZOFMANA 
WERE OTC ZO A KOJA 


OBJEKT fabryczny z kominem 3) m,, składaj 
cy się z hali 500 m3, budynku admin. mieszk 
, magazynów itp, elektryka, wodociąg, 


dania lub wydzierżawienia w całości lub czę 
ciowo. Zgłoszenia przyjmuje: Biuro fabryczne 
Kraków, Potockiego 2, m. 2, Telef, 104-10. 15 


czarne 1000— zł. sprzedam. 


być tylko dwie, alo ja osobiście radzlbym | Pilsko. Republikańska 2, 1. 


cztery. To zawsze wygląda wesołej. 
sė 


UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację wojsko- 
wa P. K. U. Kraków, Andrzej Strzygłowski. 15 


D A i MY ob de at ak r 
— Twój mat ma minę, jakgdyby' czekhła | SPÓŁKA ZŁOTNICZA, KRAKÓW, Rajska 4 ku 


go wizyta u dentysty, 
— Gorzej, moja droga, czeka ma niego . moja 
i modystka z rachunkiem., I 


isoa? 


ABIIA | 


„Pozwólcie nam żyć!.. 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist. 
ka, postariowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Pawel 
RJ u którego 'znalązła chwilowy przy- 

lek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi sle niechętnie do Ra- 
„ieckiej, 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie. co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabeli, 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w, decy+ 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę, 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina: posadę bony małej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował lir. Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie, 

Przybor ulepszył karburator samocho- 
dowy 
Sprzedawszy patent 
tem do Zakopanego. 

Tu poznaje Romę Rysińską. 


udaje się z Micha- 


Pańna była bardzo elegancka, pięk- 
na i inteligentna. I kiedy wchodzili na 
dancing oglądano się za nimi: byli do- 
braną parą. 

— Jesteśmy świetnie do siebie dopa- 
sowani—powtarzała nieraz Roma, czy- 
niąc dyskretne aluzje, że znajomość ich 
nei powinna być tylko zwyczajnym flir- 
tem sezonowym lecz z czasem prze- 
kształcić się w dalsze związ 

Przybor począł się zwol 
wiać. Był już w tym wiekn. że powi- 
nien ożenić się. W dodatku iest samot- 
ny. A przyjaźń. Michała nie zawsze no+ 
trafiła mu zastapić ciepła ogniska do- 
mowcgo 


puje wszelką biżuterię, kartki zastawnicze, pła- 
ci pełną wartość. 


DOM PARTEROWY, podpiwniczny, 5, ubikacyj 
komfortowych za 9.000 złotych sprzeda „Trane 
zakcja”, Kościuszki 2. > 15 


DOMEK nowy 3 ubikacje, 1080 metrów parceli 
bardzo tanio sprzeda biuro „Tranzakcja“, Kato- 
wice, Kościuszki 2. 


CIECHOCINEK. Willa „Irena* 
łazienek, vis-a-vis Parku Sosnowego poleca po- 
je ładne i słoneczne, Ceny niepodwyższone. 
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Napisał Andrzej Zański 


Ostatecznie Roma nie była najświet- 
niejszą pod względem materjalnym par- 
tią, lecz Pawłowi nie chodziło o pienią- 
dze: sam był na tyle bozaty, ażeby nie 
potrzebować uganiać się za posagiem. 

Pewnego razu wracali późno wie- 
czorem z dancingu. Wypili nieco wina i 
kręciło im się w głowach. 

Noc była ciepła, a złoty księżyc, 
wyszedłszy z poza gór zamienił aleję, 
którą wracali w dekorację podopną do 
romantycznej bajki. 

— Może siądziemy nieco, — zapro= 
ponowała Roma, zatrzymując się przy 
drewnianej ławeczce, 

Usiedli, 

Początkowo rozmawiali o rzeczach 
błahych lecz wkrótce rozmowa zaczę- 
ła się rwać. Dziewczyna, dotyktiąc ra- 
mieniem mężczyznę, poczęła budzić w 
nim uśpione zmysły. 

Jakiś czarodziejski fluid promienio- 
wał od ciała kobiety. Paweł uczuł daw- 
no nieznany dreszcz. 

Sentyment chwili i parna lipcowa 
noc zrobiły swoje. 

Paweł nie zdawał sobie nawet spra- 
wy jak to się stało, że usta jego spotka- 
ty się z głodnemi wargami Romy. 

Gdy wreszcie długi, szalony poca- 
lunek przekwitnął, Roma spojrzała na 
Pawła swemi migdałowemi oczyma i 
zaptała cicho: 

— Kochasz mnie? 


— Kocham — odparł roznamiętnio- 
ny. trochę nieprzytomny Paweł. 
«— Ja też... — odparła Roma, głasz- 


cząc jego rękę 


15 
położona blisko | 


Giełda zbożowa 


Warszawa, 14 lipca. 
zbożowo- 


24 — 22, gryło proso 21 — 
roch polny z LAST 24 — 2%, groch Victoria 
32 — 3%, wyka 14 — 15, łubin niebieski 10 — 
10.50, łubin żółty 11 — 12, eiemie lniane bazis 
45 — 48, mąka pszenna luksusowa 65 — 70, ma- 
ka pszenna gats I-szy 60—65, mąka enpa 
gat, I-gi 55 — 60, mąka pszenna gat. Il-ci po- 


16 |ślednia 30 — 40, mąka żytnia pytlowa 39 — 41, 


mąka żytnia sitkowa i razem 29 — 31, otręby 
pszenne szałć 1350 — 1450, otręby “s: 
13.50 — 14, otręby żytnie 12.50 — 13, kuchy 
e 18 — 19, kuchy rzepakowa 14 — 14.50, 
słonecznikowe 16—16.50. 


y 


Przy licznych dolegliwościach kobie- 
cych riaturahia woda gorzka Francisz= 
ka-Józefa przynosi znakomitą ulgę. 


A po chwili dodała: 
Mama zdziwi się bardzo skoro 
dowie się o naszych zaręczynach. 

— Zaręczynach? — spytał zdziwio- 
ny Paweł, umilkł jednak natychmiast, 
skarcony rozżalonym spojrzeniem dziew 
czyny. 

Roma wzięła go poufale pod ramię. 
Promieniała z niej radość j szczęście. 

Skoro wrócili do willi, panna, nie 
bacząc na późną porę, wprowadziła Pa" 
wła do pokoju matki. 

Pani Rysińską, która wstała dopiero 
co od partji bridża, spojrzała na wcho- 
dzących wielkiemi oczyma. Lecz Roma 
obiaśniła ją zaraz na wstępie. 

— Wlaśnie przed chwilą Pawełek 
oświadczył mi się... Przyprowadziłam 
ci narzeczonego. Myślę, że nie będziesz 
ganić mego wyboru. 

Starsza pani podniosła ‘chusteczkę 
do oczu. 4 

— A niechże was pobłogosławię dro“ 
gie dzieci! — rzekła nie bez patosu... 

Potem całując Pawła w czoło, po- 
wiedziała przez łzy: 

— Powierzam ci, Pawle, mój naj- 
większy skarb, Romę, Dałam jej pięk- 
ne wychowanie, wszcżepiłam w nią głę- 
bokie zasady i moralność... Prowadź ią 
przez życie i strzeż przed jego pokusa- 
i, jak to dotychczas czyniłam ia... Do- 
iero wówczas, gdy bliżej poznasz Ro- 
mę, ocenisz, Jaki to klejnot. 

I długo jeszcze wychwalała wzru- 
szona matką zalety córki, a Paweł stał 
z głupią miną, trochę zakłopotany i za- 
ambarasowany. s 

Wreszcie energiczna interwencja Ro- 
my położyła kres matczynej elokwencji 
poczem szczęśliwego narzeczonego wy- 
pchnięto zą drzwi. 

— Idź spać Pawełku — życzyła mu 


ale 3 


Ciężka sytuacja 
kinoteatrów poiskich 
Sytuacja w kinach polskich staje: się 


z dnia na dzień coraz bardziej ciężka. 
Na prowincji kasy kin świeca pustkami, 
pomimo. że wyświetlane są obrazy bar 
dzo dobre, zupełnie nie jak w sezonie 
letnim. Polskie. filmy. które dotychczas 
odnosiły wielkie sukcesy, nie ściągają 
również publiczności. 

Fala upałów. iaka obecnie nawiedzi 
ła Polskę, niewątpliwie zmniejszy jesz- 
cze bardziei frekwencie w kinach. Dla- 
tego też w szeregu miast zamknięto na 
okres letni kinoteatry. wzglednie ogra- 
niczono wyświetlanie obrazów do 3-ch 
dni w tygodnin. 

Spadek frekwencii w kinach odbija 
się również niekorzystnie na obrotach 
biur filmowych i obrotach wytwórni. 
Niektóre biura amerykańskie zwolnity 
część personelu. Jak zapowiadają, na 
sezon przyszły sprowadzi się znacznie 
mniej obrazów. niż każdego roku. — 
Trzeba będzie filmy wybierać bardzo 
ostrożnie, poddając każdy surowej 3ce- 
nie, nim go się wypuści na ekran. Cho- 
dzi o to, by uniknąć wypadków, iaki 
miały miejsce w sezonie ubiegłym, kie- 
dy to frekwencja na niektórych obra- 
zach była tak mała, że wpływy kasowe 
nie pokrywały kosztów cła, nie mówiąc 
już o koszcie kopii i licencji. 

Boikot filmu niemieckiego trwa w 
dalszym ciągu. Boikotowane są niety|- 
ko filmy niemieckie w wersji niemiec- 
kiej ale nawet w wersii francuskiej czy 
angielskiei. Boikot jest więc dużym 
ciosem dla kinematografii niemiecki:i. 
Wpływy wytwórni berlińskich powuż- 
rie spadły i obrazy ich wyświetlane są 
jedynie w Niemczech. í 

Boikot dotyczy niętylko obrazów 
niemieckich ale nawet taśmy surowej, 


| 


wyprodukowanej w Niemczech. W 
rierwszym rzędzie umikają niektóre wy 
twórnie nakręcania tilmów na taśmie. 


le Agfa", 

W Polsce kina przadniżyły akcję boj 
kotową, nie wolno więz u nas w dal- 
szym ciągu grać obrazów niemieckich, 
nawet w wersjach francuskich i angiel- 
skich, co jest zarządzeniem bardzo 
słusznem. s 


dobrej nocy Roma. — Mamy przecież 
jutro pojechać autem na Szmeks.,. 

I tak się stało, iż Paweł Przybor z0- 
stał zupełnie niespodziewanie narzeczo- 
nym Romy Rysińskiej. 

Nie można powiedzieć, ażeby czuł 
się najlepiej w nowej tej roli. Początko- 
wo chciał się nawet zbuntować, lecz ry- 
chło delikatne a mocne rączki Romy 
wzięły go w cugle. 

— Ostatecznie — myślał z rezygna- 
cją Paweł, gdy ustalano termin ślubu 
na świętego Michałą — wszystko ied- 
no, czy ta czy inna, raz przecież trzeba 
się ożenić... Gdybym miał pójść za gło- 
sem serca, wybrałbym Halinę. Lecz cóż 
dziewczyna nie warta jest tego! 

Chciał przynajmniej odwlec nieco 
termin swego Ślubu, lecz tutaj spotkał 
się z uporem starej pani Rysińskiej, któ- 
ra dowodziła: 

— Jestem już stara t schorowana. 
Czas mi odpocząć! Kto wie, czy docze- 
kam zimy? Mam jakieś złe przeczucie. 
Ustaliliśmy już termin na świętego M 
chała — dzień imienin twego przyj: 
la — więc nie zmieniajmy go: 
znak! À 

Paweł rad nie rad musiał ustąpić. 

Pierwsze dwa -tygodnie narzeczeń- ' 
stwa upłynęły młodej parze w wyciecz* 
kach samochodowych i na dancingach. 
Paweł, rad nie rad. musiał uzupełniać 
swoją edukację choreograficzna i uczyć 
się gry w bridża. Pozatem by? zmuszo- 
ny do ustawicznego przysluchiwania się 
szczebiotowi Romy, paplącej wytrwale 
i kwieciście na każdy temat. 

To wszystko razem wzięte poczęło 
go nudzić. 

Począł tęsknić za samotnością, za 
swobodą i pracą... 

(Dalszy ciag tutrn). 


pu 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. 

W pięknej woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko 

Po występie Eli, na arenę wpadl lek-; 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 


today i traci obie ręce. 
ierają go do ala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 
j nte szramąć syo ta 
odwiedza z 


jec 
liąskiego, Edmund Stanieok, 
Elą rannego akrobatę w ezpitahı, gdzie wol- 
tyżerirą o swej 


go i 

„Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka, Reza Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką”. 

dec namawia Edmunda, sby zerwał 
£ cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu fest potrzebne do jego interesów. 
4 Stanlecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 


ie, f po opu- 

szczeniu pałacu błąkała się po ulicach 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 

Następnego dnia 
sprzymierzeńcem Re sł 
mecie restauracji „Trocadero“, Lewański 
ke Góra! że pomoże jej w uzyskaniu 
o p O Son dEi 

czasie Lewański przybywa 

1 zamyka za sobą drzwi, 

Podczas szamotania się rozlega się strzał 
1 Lewański pada martwy na ziemię. Ela 


przerażona ucieka. 
"7 Ela otrzymuje wreszcie zaśzczyłny ty- 
tuł Mise Polonji i rozpoczyna nowe życie. 
Zgłasza się do niej reżyser Ralicki, pro- 
pomując jej wielką rolę w filmie. 4 
Fla przyjmuje tę propozycję. Ralicki 
namawła Elę aby z nim wyjechała zagrani- 
cę, gdzie uczyni z niej wielką gwiazde fil- 
mową. 
Stega udaje ste do Ralickiezo, by szcze- 
Tze z nim pomówić, 


Fia spotyka się ze 
Lewańskim, w gabi- 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


W czasie tej wizyty Stega znajduje w| młody, a już tak zrażony do ludzi czło- 


albumie fotogratję Eli zadedykowaną Ralic- 

kiemu. Stęza rozgoryczony ucieka. 
Tymczasem Ela decyduje się wyjść za- 

mąż za Stęzę i mówi o tem Ralickiemu, 

s Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- 
szcza ją na zawsze, nie podając jednak 
powodu tej nagłej rozłaki. 


| 


wiek, nie wierzył nikomu. Pragnął być 
sam, w otoczeniu jedynie kilku zaułanych 
przyjaciół i komisarza Martina. Nawet 
siostrę radby wyprawić z domu. Ponie- 
waż jednak wiedział, że Mister Iks cie- 
szy się jej sympatją, zdecydował się zgo 


jest zrozpaczona, gdyż stało się to| dzić na jej pozostawanie w tę samą noc 
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic-| w domu. Wiedział, że jej sprawi przy- 


kiemu. Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. 
Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 


krość, gdy ujmie Mister Iksa. 
Walden miał przyjemność, gdy na- 


skradzenia przed trzema laty bryłantów,| wet siostrze mógł sprawić przykrość, 


należących do księcia Pieczorskiego. 

Ralicki dowiaduje się 
książę Pieczorski bawi w 
wa w tym samym hotelu „Tivol“, 


udaję się więc niezwłocznie 


eżyser 


W willi było czworo służby. Mister 


jem, że i ż raan 
e ian aeie] Iks nie bez zaciekawienia obserwował 


tych ludzi. Widział starą kucharkę, jak 


niego, by|zatrwożona, zarumieniona spieszyła się, 


do 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól. | oglądając się na dom, jakby podejrzewa 


nego z kradzieżą jego brylantów. Ł 

Ku zdumieniu jednak Ralickiego książę 
stwierdza w gabinemie komisarza, że Ela 
jest właśnie ową Emmą Schneider, 
akradła mu brylanty, 

Okazuje się bowiem, że książę Pieczor- 
ski wrócił do Emmy Śchneider i chce ją 
uchronić od aresztu. 


jąc, że tej nocy staną się w nim rzeczy, 
któremi sam djabeł pokieruje. Tęga ko- 


która | bieta prawie biegła, dysząc ciężko. 


Stary kamerdyner z obojętnością czło 
wieka sędziwego i wieloletniego służbis 
ty, wolnym krokiem zmierzał ku wyjściu. 


Ralicki udaje sie tymczasem do swego | Było mu wszystko jedno, co się stanie w 
przyjaciela, Stefana Malina, który jest dy-| domu jego pana. 


rektorem hotelu „Tivoli“, Malin przygoto- 
wał jakiś plan, który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę. 


Na młodą pokojówkę czekał u bramy 
jakiś z przesadną elegancją ubrany męż- 


Ela zostaje wreszcie zwolniona i wyjeż- | CZyzna. 


dża z Ralickim na Semmering. 

Na przyjęciu u lady Winston mowa jest 
o mister Iksie, Młody przemysłowiec Wal- 
den ręczy, że go ujmie. 


Ostatni wyszedł szofer i jednocześnie 
lokaj Waldena, Mamrotał coś pod no- 
sem w gniewie. Był zły, że go nie pozo- 


Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux“ spostrze-| stawiono w domu. 


ga na korytarzu człowieka w masce Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do 
teatru „Olimpia”, Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni „Uranja", O Mister 


Gdy tylko służba opuściła dom, Wal 
den rozpoczął generalną i ostatnią inspek 
cję wszystkich zamków, zasuw i umoco- 


Xe donoszą dzienniki sensac. szczególy.] wań. Tu dokręcił klucz, tam wzmocnił 


Renner odwiedza wytwórnie „Uranja*,| zasuwę, ówdzie sprawdził rzy działają 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że| syśnały. 


literat ma zabandażowany wskazujący pa- 
lec u prawej ręki. 
Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- 


Była godzina dziesiąta, gdy Walden z 
wyrazem zaciętością koło ust stanął w 


„wa w skarbcu w swym pałacu kolję perło-| oknie. Zdawało się, że spogląda na ukry 


“Wa 0 miljonowej wartości. 

W pałacu barona wybucha bomba. Ba- 
ron wraca do pałacu i zabiera kolję zę 
sobą. Komisarz Martin komunikuje się z 


tego za żywopłotem Mister lksa. 
Po chwili ten okrutny człowiek wyjął 
z kieszeni wielki browning. Zarepetował 


nim telefonicznie. Czy wszystko w po-|broń i niezabezpieczoną schował do kie- 


rząd) 

mner zwraca perły i rotuje się ucie- 
ckąz z domu barona de la Tour. 
s Mister X. kieruje list do Harrego Wa!- 
lena, 


Rozdział dziewięćdziesiąty szósty 


Bezpieczny między wrogami 


Iks owemu elektrycznemu detektywowi,| Kroki. Pierwszy z gości Waldena zbliżał 


Pod wielkim stolem, stojącym na 
środku gabinetu, pod osłoną wielkiego 
dywanu, zwisającego aż do podłogi, le- 


chodni*, Czarny garnitur, czarną ko- 
szulę | czerwony krawat. Wąska mas- 
ka zasłaniała mu oczy. W jaki sposób 
dostał się Mister Iks do tak pilnie strze- 


i zbadał dokładnie urządzenia w całej 


szeni. Widać było, że walczył z sobą 
krótką chwilę. Wyjął broń, przesunął bez 
piecznik i znów ją schował 

Walden czekał na swych gości. Nu- 
dził się. Podchodził do okna co chwila, 
biegał po pokoju. Mister Iks widział je- 
go cień na rolecie. Chodził z kąta w kąt 
wolnym krokiem człowieka, który się 
niecierpliwi, 

W cichej ulicy rozległy się wreszcie 


ię do furtki ogrodu. Mister Iks usłyszał 


willi. Był zaskoczony sumiennością i| ostry głos dzwonka. Walden, jakby za- 
żal wygodnie na trzech poduszkach Mi-|dokładnością oraz pomysłowością z ia-, trzymał się na sekundę w środku swego 
ster Iks. Nosił swój zwykły strój „wy- |Ka zabierał się do dzieła młody przemy- RE (najwidoczniej wyłączał urzą- 


słowiec. 


enia alarmowe), poczem pobiegł ku 


„Jeżeli okazuje taki sam spryt i ini-| furtce. 


cjatywę w swej fabryce, to istotnie po- 
bije na głowę całą konkurencję“ — 


Z tego moentu skorzystał Mister Iks. 
ednym susem znalazł się u okna parte- 


żonego domu zarozumiałego przemy- | myślał Mister Iks. Żeby tylko młodyjToweśo i nim gospodarz domu zdążył do 
Walden nie przestawił mebli w swym| trzeć do drzwi prowadzących do ogrodu, 


słowca? 

Jak zwykle, tak f tym razem, postą- 
pił według swej starej zasady. Dostał 
się do domu wtedy, gdy nikt nie spo- 
dziewał się jego wizyty. Jeszcze przed 
przysłaniem listu, zapowiadającego je- 
go przybycie w czwartek, w godzinach 
rannych, kiedy cały dom z jego sym- 
patycznym gospodarzem na czele po- 
grążony był w głehokim Śnie. Mister 


Iks wszedł spokojnie i nie zauważony 
przez ogo do dolnych pokoi. Dnia 
tego nie nosił swego zwykłego stroju 


wypraw wojennych. Gdyby został uję- 
ty niktby nie wiedział nawet, że to Mi- 
ster Iks. Poddał całe urządzenie pała- 
cu dokładnej inspekcji, obejrzał wszyst- 


kie pokoje prócz górnych, przeznaczo* 
nych dla służby i dwuch sypialni na 
dwuch krańcach długiego korytarza. 


Jedną sypialnię zajmował pan Walden, 
druga należała do jego uroczej siosty. 

Jednym z ostatnich pokoi, które 
przejrzał Mister lks, był pompatyczny 
gabinet pracy dostojnego przemysłow= 
ca. Już na pierwszy rzut oka spostrzegł 
Mister Iks, że długi, ciężki dywan, przy 
krywający wielki stół, będzie mu służył 
za najlepszą kryjówkę, Chyba, że w 
oczekiwaniu czwartkowego gościa, pan 


Walden każe zmienić coś z frządzenia 
pokop 
rzy 


fol okazii przyjrzał się Mister 


gabinecie... 


Ta samą drogą, którą przybył, 


Mister Iks wpadł do pokoju na pierw- 


to| szem piętrze i ukrył się pod stojącym na 


jest przez zamknięte na dość skompli-| Szczęście na tem samem miejscu dużym 


kowany zamek drzwi wejściowe, zna-| stołem, przykrytym długą wschodnią ma, 


lazł sie Mister Iks około piątej nad ra-| terja 


nem na ulicy. 


Była już blisko dwunasta. Obecni w 


Policjant zasalutował mu z gestem| gabinecie palili papierosy, popijali whis- 


pełnym sympatji i zaufania. 


Byli prze-| ky z wodą sodową i rozmawiali na naj- 


cież dobrymi przyjaciółmi. rozmaitsze tematy. Widać było, że za 
W domu przez dwa dni blisko stu-|naja się nudzić. Mister Iks, piąty w ic 
djował Mister Iks mały planik sytuacyj- | kole, układał tymczasem plany swego 
ny, który sobie ułożył na podstawie te-| wystąpienia. Liczył, że gdy jego towa- 
go, co widział i zbadał u Waldena. Do-|Tzysze wokół stołu poczują się nieco 
myślał się, że najtrudniejszym momen-| zmęczeni i zaczną wątpić o przybyciu 
tem bedzie dostanie się do samej willi, | tak długo oczekiwanego gościa, potrafi 
liczył jednak, że przypadek będzie mu| swem nagłem aniem się zaszacho- 
pomocny. wać ich i spłoszyć. Wystarczy mu schwy 
Już okóło godz. 8 wieczór, korzysta- | cić pierwszą lepszą rzecz z biurka i znik 
jąc z zapadających ciemmości, znalazł | nąć za oknem, zy 
się Mister Iks w ukryciu za żywopłotem ednak plan ten przekreśliło jedno 
w ogrodzie, otaczającym dom Wałde-|zdanie Waldena. Mister Iks omal nie 
na. Zajął stanowisko jaknajdogodniej-| świzdnął ze zdziwienia, gdy usłyszał jak 
sze, t. j. takie, które pozwoliło mu obser| Walden zbliżył się do swego biurka i do- 
wować cały dom, a zwłaszcza mieć naj bywając rewolwerów rzekł do otacza- 
Oku drzwi wejściowe. Kilkakrotnie wi-|jących go mężczyzn. A 
dział młodego człowieka to w tem to w! — Mam dla panów wszystkich po re 
innem oknie. Krzątał się ze złym blas-| wolwerze, Uważam, że to nie 
kiem w oczach, był wszędzie i piinował| Proszę, panie baronie. 
służby, by spełniała skrupulatnie jego zę 8 energicznym ruchem dłoni od- 
wi; 


rozkazy. mi $ 
godziny 8,30 wieczór z domu| — Nie, nie będę strzelał, gdyż jestem 
Waldena Seada WRAAE służba. Ten! pewien, że do strzelania A iż dojdzie. 


ELE | 


Napisał JAN BILEWICZ. 


Si 


w ta 
o) 
Ten człowiek nie działa siłą, tylko prze- 
biegłością i zręcznością. Przekonalem się 
o tem po jego włamaniu do mego domu. 
A zresztą człowiek, który potrafił zwró 
cić i perły, stanowczo nie esl zwystym 
bandytą. Pan komisarz Martin miał ra- 
cję mówiąc, że Mister Iks nie używa bro 
ni. Byłoby nieszlachetne, gdybyśmy mie 
li mieć nad nim aż tak znaczną przewa- 
gę. A pozatem — dodał baron — o nadu- 
życia w takich wypadkach nie trudno. 

—Znów te bajki dla dzieci — odez- 
wał się Walden —Nie wierzę w te wszyst 
kie historje i uważam, że im lepiej jest 
się uzbrojony do walki z przestępcą, — 
tem pewniejsza wygrana; 

Walden był zły. 

— Jak pan uważa, panie baronie. Ja 
ze swej strony zapewniam pana, że nie 
będę się długo zastanawiał. Strzelam nie 
tylko w obronie własnej, ale hawet wte- 
dy, gdy należy zatrzymać niebezpiecz- 

inego zbira. 

Zkolei zwrócił się gospodarz do komi 
sarza. 
|  — Panu, panie komisarzu, nie trzeba 
chyba proponować rewolweru, ma pan 
swój. 

— Tak iest, — odparł koinisarz, doty 
kając dłonią tylnej kieszeni. — Zapew- 
niam jednak pana, że nie tknę broni w 
ciągu całej nocy. 

Dwaj przyjaciele pana Waldena z i- 
ronicznym uśmiechem w stronę barona i 
komisarza przyjęłi rewolwery i skwapli: 
wie sprawdzili ich funkcjonowanie. 

— Tak, — rzekł nie bez ironji w gło- 
sie Walden — teraz przyjęcie jest już zu 
pełnie przygotowane. Uważam, że Mister 
Iks nie jest owym gentlemanem, o któ 
rym się tyle słyszy, skoro pozwala nam 
tak długo czekać na siebie, 

Mister Iks słuchał tych słów mocno 
zaniepokojony, Miał przeciwka sobie 
czterech uzbrojonych mężczyzn, z któ: 
rych najprawdopodobniej trzej wypalili- 
by do niego przy lada okazji. Niema innej 
rady; trzeba będzie zaskoczyć ich z ty- 
łu i możliwie w ciemności, 

Mister ‘ks głowił się właśnie nad tem 
jak spowodować wyłączenie światła, gdy 
nagle przyszedł mu z pomocą Martin* 

|  — Czynie uważa pan, że najlepiej bę 
dzie, gdy zgasimy światła? — zwrócił 
się kom.sarz do Waldena. — Sądzę. ze 
Mister lks jest gdzies wpobliżu, ale 
dząc świa'ło w pana gabine 2 nie waży 
się dostać do domu. 
| Wallen z cchotą przystał na p.oz * 
zycę komisarza 

Mister Tks obserwujący szy: -a 
przez riałą szczeliny mię'zv materią a 
podlogą, ocetchnął z ulgą. Ciemność bý- 
ia rawsze na, « pszym iego sprzymierzuńi 
zem Uważał. że sprawa jes! prawie -ał- 
bowie zdawóra: Wysko ry niże 
gdy iamci :upe se zamilkaą w ciemność 
ci, jednem koonęciem u*%.68 api s svi 
nalizacyjny w zamiest:1: wydostanie 
się przez okno. Aby zaś mieć ów fant, 
ów łup wartości conajmniej jednego szy- 
linga, wykraje brzytewką, którą ma przy 
sobie zawsze, kawałek kosztownej ma- 
terji, pokrywającej stół. 

Mister Iks gotów był do skoku. Sprę: 
żył się cały i czekał chwili narodpowied 
niejszej. Nagle rozległ się tryumałujący 
głos Waldena: 

— Widzicie panowie? 

Wszyscy pochylili się nad tablicą 

— Słyszycie?... 

Lekkie huczenie rozległo się w poka 
ju, równocześnie pokazało się światło na 
brzegu tablicy. Zdławionym od wzrusze- 
nia głosem Walden objaśniał: 

— Mister Iks... Idzie... Majstruje ko- 
ło furtki. Minął furtkę, Trzeba przyznać, 


że umie obchodzić się z zamkami. Spra- 
wa nie trwała dłużej niż minutę. Biegnie 
przez główną aleję. Za chwilę zobaczy: 
my światło w tem miejscu. Jest to punkt 
RTS y koło zamka do drzwi 
wejściowych do domu. 

Znów zapadła cisza, 


(Dalszy ciąg jutro). 


ERSREJT 


pmnitę sowieckiego sapiegostiwa 


Miammiome zostały przez policje łotewska 


Losy zągnały go aż do Chin, skąd przy-ļ berlińskiej. Z miast portowych różnych 
jechał do Łotwy, uzyskawszy po pew-l państw, materjał szpiegowski przesy- 


(x) Ostatnio władze łotewskie w Ry- 
dze dokonały całego szeregu areszto- 
wań wśród osób podejrzanych o upra- 
wianie szpiegostwa na rzecz Rosji so- 
wieckiej. W związku z temi aresztowa- 
nlami prasa zagraniczna podaje szereg 
ciekawych i informacyj dotyczących or- 
ganizacji wywiadu sowiecktęgo. 

Według tych informacyj, wywiad so- 
wlecki jest jednym z najlepiej zorgani- 
zowatych i dociera wszędzie. — Caly 
sztab agentów | podagentów stoi na u- 
sługach wywiadu sowieckiego. Centra- 
la wywiadu mieści się w Berlinie, a to 
dlatego, aby na wypadek wojny z któ- 
rymś z państw ościennych, centrala nie 
była zagrożona i mogła nadal rozwijać 
swą działalność. Przed kilkoma dniami 
władze łotewskie zaaresztowały czte- 
ry osoby: Tshiaula, Matisona, Friedrich- 
sona i Szulcego pod zarzutem uprawia- 
nia szpiegostwa na rzecz Rosji. Wszyst” 
kie wytmienioen osoby zamieszkiwały 
w Rydze od szeregu lat, 

Ze znalezionych dokumentów wyni- 
ka, że w aferez zamieszanych jest jesz- 
cze wiele osób. Osoby te jednak zdo- 
łały zmylić czujność władz i zbiec. Ży- 
ciorys kilku wybitniejszych jednostek 
wywiadu sowieckiego jest tak ciekawy, 
że warto się z nim zapoznać, 2-ch z po- 
Śród zbiegów jest dobrze znanych poll- 
cii austrjackiej, Karol Michelson i Mak- 
symilian Afeld, których obecnie poszu- 
kują władze łotewskie, zajmowali się w 
roku 1931 szpiegostwem na terenie Au- 
strii. Oczywiście obydwaj bawili za fał- 
szyweii paszportami 1 figurowali jako 
obywatele niemieccy. 

Obydwaj agenci skonstruowali krót- 
kofalowy radjoaparat nadawczy i w ten 
sposób porozumiewali się ze swoją cen- 
tralą. Aresztowani przez policję austrja- 
cką tłumaczyli się wykrętnie. Władze 
atistrjąckie nie mogąc im „dowieść kon- 
kretnie zarzutu szpiegostwa, zadowol- 
niły się wydaleniem ich do Niemiec. 

Niezwykle ciekawym osobnikiem 
jest Michelson. Był on głównym orga- 
nizątorem sieci szpiegowskiej. Jest on 
starym rewolucjonistą z 1905 roku, któ- 
ry przez długie lata tułał się po Stanach 
Zjednoczonych. Po powrocie do Rosii 
brał czynny udział w rewolucji paździer 
nikowej I walczył jako komisarz czer- 
wonej armji przeciwko Kołczakowi. — 


nym czasie obywatelstwo łotewskie. 

Michelson stanął na czele organizacji 
szpiegowskiej na Łotwie, poczem w ro- 
ku 1925 zajął się organizowaniem sieci 
szpiegowskiej w całej Europie, Dla u- 
łatwienia zadania założył on w Rydze 
biuro, filjẹ jakiegoś handlowego przed- 
siębiorstwa berlińskiego wraz z rzeko- 
mym wspólnikiem z Londynu. Bezpo- 
średnimi pomocnikami Michelsona byli 
Matison i Tschaule. Każdy z nich miał 
oddzielne zadania do spełnienia i tak np. 
Matison obracał się w łotewskich sfe- 
rach wojskowych. 

Za zasługi położone dla Rosji sowie- 
ckiej, był on nawet przedstawiony do 
orderu „Czerwonego Sztandaru“, Ma- 
terjal szpiegowski był za  pośrednic- 
twem kurjerów wysyłany do centrali 


łano drogą morską, poczem dokumen- 
ty, pieniądze | instrukcje przesyłano w 
małych pakiecikach adresowanych na 
nazwisko pewnej pani w Niemczech. 

Oczywiście, pakieciki te znajdowa- 
ły się później w berlińskiej centrali 
szpiegowskiej, Jednym z takich kurje- 
rów, który przywoził szpiegowski ma- 
terjal? na statku „Minos“ był areszto- 
wany obecnie Szulce, Dalsze dochodze- 
nia ujawniły niezwykle ciekawe i sen- 
sacyjne szczegóły sposobu organizacyj 
szpiegowskich. 

Władze sowieckie nosiły się ostatnio 
z projektem zniesienia berlińskiej cen- 
trali szpiegowskiej, której istnienie by- 
ło nieco zagrożone i przeniesienia tej 
centrali do jednego z państw skandy- 
nawskich. 


SENSACJA i UNIKATY FILATELISTYCZNE 


na wystawie wiedeńskiej strzeżone są w dzień i noc 


(x) W Wiedniu otwarto wystawę 
znaczków pocztowych, która zgroma- 
g wielu ciekawych i wielu filateli- 
stów. 


Te małe kawałeczki kolorowych pa- 
plerków, które z zainteresowaniem © 
glądały liczne rzesze przybyłych, bu- 
dziły zainteresowanie I tem jeszcze: że 
niekiedy wartość ich dosięgała zawrot- 
nych sum 1 tak znaczek pocztowy nie- 
bieskiego „Maritiusa" i jego czerwony 
duplikat oslągnęły wartość 200 tysięcy 
szylinfów, przyczem czerwony tylko 
150 tysięcy szylingów. 


Niektóre unikaty znaczków tumiesz- 
czone są w specjalnych pokojach w któ- 
rych czuwa dniem i nocą straż, Sensa“ 
cią wystawy jest pierwszy znaczek po- 
cztowy na świecie, angielska marka 
1-pensowa, Która pojawiła się w roku 
1848. 

Niektóre cenne znaczki pocztowe 
przylepione są jeszcze do pism od któ- 
rych nie odlepiano ich, aby nie uszko- 
dzić. Dzięki temu podziwiać możemy 
listy pisane przed 400 laty, japońskie 
pisma i stare gazety. Specjalną salę 
zajmują znaczki pocztowe fałszowane, 


niektóre z nich podrobione są tak po mi- 
strzowsku, że tylko przy zastosowaniu 
najnowszych środków chemicznych moż 
na fałszerstwo rozpoznać. Siałszowa- 
ny jest nietylko znaczek pocztowy» ale 
również i pocztowy stempel. 


Abdykacja „króla“ 
Austrii 
który nigdy nie siedział na tronie 


(sb) W związku z ostatniemi wypad- 
kami w Austrji oraz pogłoską, jakoby 
książę Otto miał wstąpić na tron odre- 
staurowanej monarchii  austro-węgier* 
skiej, otrzymał kanclerz Dollfuss uiezwy 
kły list. 


Autorem jego jest Wiliam Briwhtwell. 
Z zawodu jest on handlarzem ryb, mimo 
to jednak... pretenduje do tronu austrjac 
kiego. Dotychczas nazwisko Brightwel- 
la nie występowało na łamach dzienni- 
ków, albowiem by! on osobą mało zna- 
ną. Brightwell jest mimo wszystko pra- 
wowitym następcą tronu austriackiego, 
albowiem jest synem księcia Maksymi- 
liana i księżnej Szarlotty, 


„Król Brightwell' w liście swym do 
kanclerza Dolliussa stwierdza. że kocha 
swój naród i gotów jest dla niego do 
wszystkich poświęceń. Wobec tego na 
wieść o mającej nastąpić restytucji mo- 
narchji austro - węgierskiej postanowił 
zrzec się wszystkich swych tytułów. — 
Broghtwell stwierdza, że abdykuje z po 
siadenego przez siebie tytulu króla Wę- 
gier, Austrji, Czech, Dalmacji, trzech 
pozostałych tronów i dziewięciu księstw. 
Brightwell abdykuje ze wszystkich tych 
tytułów na rzecz arcyksięcia Ottona, 
wysuwanego jak wiadomo na przyszłe” 
go następcę tronu. Brightwell okazał się 
jednak świetnym kupcem: albowiem pod 
koniec swej „abdykacji“ oświadcza. że 
rezygnuje z tronów i tytułów, jednak nie 
ze skarbów koronnych, Prywatny ma- 
iątek króla Maksymiljana zatonął jak 
wiadomo wraz ze statkiem „Merida“ w 
roku 1911 w pobliżu wybrzeży Wirgi- 
nji. 


ńsiążka za pół miljona zt. 


sprzedana została z licytacji w Xonduynie 


(sb) Przed kilku dniami odbyła się w 
Londynie niezwykła licytacja. Na sprze- 
daż wystawiony został jeden tylko 
przedmiot — stara drukowana książka. 
Jak wielkie jednak wzbudziła ona zain- 
teresowanie świadczy fakt że na licyta- 
cię tę przybyli specjalnie eksperci ze 
Stanów Zjednoczonych. + 

Książka ta została wydrukowana w 
roku 1623 i sprzedana wówczas za jed- 
nego funta. Jest to kilka dramatów 
Szekspira. Suma, od której rozpoczęto 
licytację wynosiła 10.000 funtów szter- 
lingów. Wkrótce odpadli europejscy li- 
SK a licytowali się tylko amery- 

anie. 


Jeden z nich: Gabriel Wells oHarował 
sumę 14.200 funtów, książkę kupił jednak 
ostatecznie bibljoiil Rosenbach za 14.500 
iuntów szterlingów, czyli za sumę Oko* 
ło pół miiljona złotych. 

Ten sam Mister Rosenbach kupił w 
roku 1922 inną książkę, mającą kilkaset 
lat za sumę 8.600 funtów szterlingów, 
Na świecie istnieją tylko dwie książki 
droższe od sprzedanej na licytacji lon- 
dyńskiejj a mianowicie biblja Gutten- 
berga sprzedana za 21.200 funtów szter- 
jllngów, znajdująca się w uniwersytecie 
w Yale w Stanach Zjednoczonych, oraz 
utwór Szekspira „Venus i Adonis” sprze 
dany za sumę 15.000 funtów szterlin- 
gów, znajdujący się w Kalifornii, 


Urke Warszawski. 8) 


32 lata na Sachalinie 


Życiorys katorśnika- 
kryminalisty 
Spisał H. Czerwiński 


Z mim i żoną jego, piękną Lidją, ser- 
decznie się pożegnałem i — jadę do War 
szawy, 

Pociąg pędzi, a wraz z tem pędzą 
wspomnienia z całej mojej przeszłości— 
Mam już 22-gi rok. 

13 lat nie widziałem rodziców. Nie 
wiem, co się z nimi dzieje. 

Wrócić do nich było mi niejako, a 
przytem — wstyd, Coby sąsiadzi powie« 
dzieli. Palcami mnieby wytykali i wo- 
łali: 

— Syn starego Zdankiewicza — zło- 
dziej! 

Złodziej! 

Ale ciągnęło mnie za to na Macjen- 
sztadt, do małeśo mieszkanka na parte- 
rze, gdzie mieszkała moja kochanka. 

Przez całą podróż wciąż odmalowy 
wałem sobie w wyobraźni, jako to wy- 
glada moje dziecko, mój syn! 

Snułem sobie plany na przyszłość. Do 
robię się większych pieniędzy i z Micią 
i z dzieckiem wyjadę w świat, zdaleka od 
wszystkich. Tam rozpoczniemy nowe ży 
cie 

Zasnąłem. Słyszę we śnie jakis głos: 

— Feluś! Sam jesteś przestępcą i syn 
iwój będzie iakim, jak ty! 


Shańbiłeś rodzinę swola, ojca, matkę, 
braci. siostry! Twój syn będzie złodzie- 
jem! ` 


Zerwałem się na równe nogi i zawo 


łem; 
— Niel Nie będzie złodziejem mój syn! 
Pasażerowie patrzą na mnie! Myślą, 
że zwarjowałem. Przeciągnąłem się, wtu 
liłem w kąt i dalej kimałem. A pociąg 

pędził. 


WARSZAWA! KOCHANA WARSZA- 
WA! 


- Pociąg pędzi. Parowóz syczy. 

Całą prawie drogę przespałem. Bu- 
dzę się. Przecieram oczy. 

Oczom nie wierzę. Kochana, szara 
Wisełką! Saska Kępa! 

Przypomniały mi się zabawy na Sa- 
skiej Kępie. Huśtawki, sala tańca. Pi- 
jatyki. 

Wreszcie ruch w całym pociągu. Pa- 
sażerowie ściągają z półek walizy i ba- 
gaże. Konduktorzy wołają przeciągłym 
głosem: 

— Warszawa! Warszawal 

Nareszcie. Oglądam swoje papiery 
z pieczęcią pułkową i podpisem kapi- 
tana. 

To dzieło pięknej estonki, Lidji. 

Feluś na urlopie! W to mi graj! 

Wołam „sałaciarza* (dorożkarza) 
i każę jechać na Mariensztądt! 

Wstępuję do Szepsla. Patrzy na mnie 

knaipiarz i oczom własnym nie wierzy. 

W restauracji Szepsla dzierżawił 
polski bufet mój kum Stanisław Iwano- 
WICZ. 

Wówczas w knajpach były dwa bu- 
fety: polski i żydowski. 

Iwanowicz na mój widok zgłupiał. 

— Feluś!—krzyknal. 'noczem wpadł 


lna mnie i zaczął mnie całować 


We dwuch wypiliśmy ze dwie bu- 
|telki wódki. 

Pytam się z miejsca, co się dziej z 
Michalinką. Iwanowicz milczy. 

— Kumie, powiadam, chcę wiedzieć 
prawdę. Czuję, że się coś złego stało. 

Od Iwanowicza dowiedziałem się, 
że Micia mnie zdradziła i żyje teraz z 
kochankiem w tem samem- mieszkaniu 
na parterze. 

Wściekłość mnie porwała. Myśla- 
łem, że oszaleję. 

Pytam dalej Twanowicza, czy syn 
mój żyje. 

— Żyje! — powiedział, 

Rozpłakałem się. 

Wyrywam się z knaipy i biegnę 
wprost do mieszkania. Drzwi zam- 
knięte. ` 

Wpadam do sąsiadki, Bonusiowa pa- 


znała mnie odrazu, 

Gdzie Michcia? — pytam. 

— Jest na mieście! 

Naraz usłyszałem kwilenie dziecka, 
leżącego na łóżku! 

— To wasz synek, panie Felusiu! — 
powiadą kobieta. 

Dopadłem do dziecka, wycałowa- 
łem, owinąłem w pieluchy. złapałem 
na ręce i wybiegłem z niem do Iwano- 
wicza. 

Iwanow:cz spojrzał na mnie jak na 
warjata. Żolnierz z dzieckiem na ręku. 
Byłem szalony... 

-— Kumie — powiadam — weźcie 
to dziecko į chowajcie je, bo ona — ta 
drań — zadusi go. Weź, kumie! Płacę 
30 rubli miesięcznie! 

Siegnałem do kieszeni i wyrzucam 
garść srebrnych rubli. 


Naliczyłem akurat trzydzieści. Twa- 
nowicz zabiera dziecko. 

Wtem drzwi się otwierają. Wchodzi 
dwuch „syszczyków* (agentów policyj- 
nych), Turlewicz i Drzewko. 

Poznali mnie „hynty* (agenci śled- 
czy). 

— No, co Feluś? Na urlop przyje- 
chałeś? 

Powiadam, że tak. Zapraszam ich 
do stolika, 

Funda! 

Opowiadam agentom „ból mojego 
serca“, że tak się srodze zawiodłem na 
Michalince, że żadnej kobiecie na świe- 
cie wierzyć nie wolno. 

Pijemy, bawimy się, rozmawiamy. 
gdy nagle drzwi z trzaskiem sie otwie- 
raja ji na progu staje Micia. 

. Do nóg mi dopadła i zaczyna vro- 
sić i błagać. żebym jej dziecko oddał. 

— Ja bez tego dziecką żyć nie mo- 
ge! Zwarjujet.... — woła, 
~ — Tobie, zdrajczyni! — zawołałem 
i w tei chwili wyjąłem sztylet. 

Jedną chwila a byłbym ostrze w ser- 
ce jej wpakował. 

Zrobiło się zamieszanie, Agent Tur- 
lewicz wyktrecił mi rękę, Sztylet wy- 
padł mi z dłoni. 

Uniknąłem zbrodni. 

— Dziecka nie zobaczysz! — no- 
wiedziałem. — Ja będę dla mego dziec- 
ka ojcem i matką. 

Ale... Wszyscy goście u Szlepsa i 
agenci zaczęli mnie tłomaczyć. żebym 
dał spokój, bym nie dał wiary *Ażnym 
plotkom i pogłoskom, że kobiet" mloda 
i głupia to trzeba jej wybaczyć 


(Dalszy ciąg jutro). 


WALKA O TRZECIE MIEJSC 


Niedziela rozstrzygnie jaki będzie podział zespołów ligowych 


Najbliższa niedziela ligowa jako o- 
statnia w spotkaniach eliminacyjnych 
zapowiada się nad wyraz interesująco, 
gdyż w obu grupach odbędą się decy- 
dujące mecze 0 uzyskanie trzeciego 
miejsca w tabeli, upoważniającego do 
AR udziału w grach o tytuł mistrza 


Początkowo nic nie zapowładało, by 
plerwsza serja mistrzostw ligowych 
przyniosła coś ciekawszego. O ile jesz- 
cze liczono się z bardziej interesującą 
walką w grupie zachodniej, to na wscho 
dzie wynik zdawał się być zgóry prze- 
sądzony. Typowano już trzech szczę- 
śliwców przęznaczonych do przyszłej 
górnej ligi, tymczasem stało się coś zu- 
pełnie nieoczekiwanego. ŁKS, który 
przed niedawnym czasem znajdował się 
na: drugiem a nawet na pierwszem miej- 
scu tabeli, przegrał wysokocyfrowo do 
Legii i dziś jego pozycja 'w górnej gru- 
pie tabeli jest poważnie zagrożona. 

Dzięki właśnie niespodziance jaką 
sprawił ŁKS ostatnia niedziela ligowa 
zyskała w grupie wschodniej na atrak- 
cyjności i zainteresowanie skupia się 
głównie na dwuch spotkaniach ŁKS — 
22 p. p. w. Siedlcach oraz Czarni — War 
szawianka w Warszawie, gdyż teorety 
cznie trzy żespoły a mlanowicie ŁKS, 
Czagyjyi Warszawianka mają szanse za- 
jęcia upragnionego trzeciego miejsca w 
tabgli.- 

czkolwiek zespół ligowy ŁKS-u 
zmajduje się obecnie w wybitnie słabej 
formie, oczekiwać należy, że zdobędzie 
się w Siedlcach na duży wysiłek i wy- 
wiezie dwa drogocenne punkty, 

"/W wypadku przeciwnym łodzianie | 
nie mogą liczyć na dostanie się do gôr- 
nei grupy ligowej, gdyż może zajść wy- 
Padek, że nawet wynik remisowy oka- 
że się niewystarczający. 

W spotkaniu warszawskiem fawo- 
rytem jest drużyna Warszawianki, któ- 
ra wykazuje ostatnio dobrą formę i we- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
winna zwyciężyć gości lwowskich. 

Mecz lwowski między Pogonią a Le 
gla będzie walką o pierwsze miejsce w 
tabeli. Szanse obu zespołów Są jedna- 
kowe, niemniej jednak liczyć się należy 
ze zwycięstwem Pogoni. 

W grupie zachodniej odbędą się w 
niedzielę dwa mecze, z których szcze- 


gólne zainteresowanie budzi spotkanie į 


Garbarni z Ruchem. 


czać, by drużyna:ta dostała się do gór- 


nej grupy, gdyż jednocześnie gra Wisła 


Oczekiwać należy zwycięstwa Gar-'z Podgórzem i zwycięstwo Wisły jest 


barni, niemniej jednak trudno przypusz- 


niema! zupełnie pewne. 


Anglja—Australja 1:1 


Pierwszy dzień finałowego meczu tenisowego o puhar Davisa 


Na wimbledońskich kortach teniso- 
wych rozpoczął się w dniu onegdaj- 
Szym finałowy mecz o puhar Davisa 
w strefie europejskiej między Anglią i 
Australją. 

Mimo deszczowej pogody zebrały 
się tłumy widzów. Nadzieja anglików 
uzyskania w pierwszym dniu zawodów 
dwuch punktów nie ziściła się, gdyż 
forma Austina nie była budująca i uległ 
on tegorocznemu mistrzowi Wimbledo- 


L Narodowych zawodów 


Od kilku dni odbywają się w Pozna- 
niu VIII narodowe zawody strzeleckie. 
W dniu wczorajszym pobity został re- 
kord polski z karabinu KAY na 
200 m. do sylwetek. Zespół K.O.P/'u w 
składzie kpt. Szczepański, kpt. Pilch i 
kpt. Kirkin osiągnął 1.180 pkt. na 1.200 
możliwych. W tej samej konkurencji in- 
dywidualnej rekordy wyrównali kpt. 
Szczepański i sierż, Mabior. 

W strzelaniu z karabinu wojskowego 
na 300 m. z trzech postaw prowadzi do- 


tąd kpt. Marjan Borzemski, który osiąg- 
nął 394 pkt. na 400 możliwych, W posta 
wię leżącej — st. sierż. Kwiaciszewski 


osiągnął 167 pkt na 200 możliwych. „ 


" Amerykańscy studenci 


nu Crawfordowi w czterech setach 6:4, 
2:6,, 2:6 3:6. 

Zato drugi reprezentant Anglji Per- 
ry wykazał znakomitą formę. Zwycię- 
żył on australijczyka Mc. Gratha lekko 
w trzech setach 6:2, 6:4, 6:2. 

Po pierwszym dniu zawodów przy* 
puszczać należy, że o zwycięstwie za- 
decyduje gra podwójna, gdyż tak Craw 
ford jak i Austin winni wygrać pozo- 
stałe spotkania. 


Strzeleckich w Poznani 


Zespołowo prowadzi w tej ostatniej 
konkurencji zespół M.S. Wojsk, złożony 
z kpt. Borzemskiego, płk. Sztompkę i 
por. Romańczyka — 881 pkt na 1.200 
możliwych. 

W strzelaniu zespołowem z broni dłu 
giej na 50 m. z trzech postaw prowadz: 
zespół K,O.P., mając 4.246 pkt na 4.500 
możliwych. 

W zawodech kobiecych w tej konku- 
rencji osiągnęła Wasilewska 824 na 900 
możliwych. 

Z pistoletu dowolnego na 50 m. pro: 
wadzi zespół kobiecy Związz1 Strzelac= 

go w iublnie, mając 1.344 pkt na 
1.500 możliwych. 


biją am$sielsisicia 


Tradycyjny mecz lekkoatletyczny 
pomiędzy reprezentacjami studentów 
angielskich a amerykańskich zakończył 
się nieznacznem zwycięstwem studen- 
tów amerykańskich. Na 12 konkuren- 


cyj każde z państw wygrało po 6. Z 6-|wzwyż: 


vis (Cambridge) 21.6, 440 yardów — 
Warner (Yale 48,4. 220 yardów przez 
płotki: Stanvood (Oxford) 24.2. Skok o 
tyczce: Brown (Yale) 4.13 m. Skok 
wdal: Hasler (Yale) 7.01 m. W skoku 
Brown miał 188; Sztafeta 


siągniętych wyników najlepsze są na-|4x100 yardów — Cambridge 42.6. 


stępujące: 880 yardów — Hallowell (Ox 
ford) 1:54. Mila angielska — Lovelock 
(Oxford- 4:12.6. 100 yardów — Calvin 
(Harvard) 9,6 sek. 220 yardów — Da- 


Pełna tabela wygr 


Amerykanie zwyciężyli dzięki temu, 
że ich zawodnicy zajęli więcej drugich 
miejsc od anglków. 


Rekord światowy 
w pływaniu 


Młoda pływaczka holenderska słyn= 
na Van den Ouden ustanowiła w An- 
twerpji nowy rekord światowy na 100 
m. Stylem klasycznym. Czas osiągnię- 
ty przez nią wynosi 1:06. Dotychcza- 
sowy rekord wynosił 1:06,4. 


Reperezentacja ligi 
w Egipcie i Palestynie 


Bawiący w Palestynie znany dzia- 
łacz sportowy b. prezes Warszawskie- 
go Okręgowego Związku Piłki Nożnej 
p. Rusecki prowadzi z upoważnienia P: 
Z. P. N. pertraktacje w sprawie tour= 
nee pitkarskiej reprezentacji Ligi po 
Egipcie i Palestynie. Wyjazd reprezen- 
tacji polskiej ma nastąpić po zakofńcze- 
niu rozgrywek ligowych w listopadzie 
r. b. W drodze nasza reprezentacja ro- 
zegrałaby międzypaństwowe spotkanie 
z Bułgarją w Sofii, 


Jeszcze jeden występ 
mistrzów świata w Warszawie, 


Mistrzowie świata w skokach: Sl- 
maika i Smith udali się z Warszawy na 
zawody do Brna i prawdopodobnie 
zpowrotem wrócą do Polski, gdzie wy- 
stąpią na zawodach międzynarodowych 
w Warszawie. 


Lekkoatletyczne rekordy 
angielskie 


Na mistrzostwach lekkoatletycznych 
Belgji pobite zostały 3 rekordy krajo- 
we. Bosmanns poprawił swój wynik 
na 110 m. przez płotki na 15.8 sek., Ma- 
rechal ustanowił rekord belgijski na 5 
tys. m. czasem 15:13, wreszcie Vos rzu- 
cił dyskiem na 42.15, co jest również 


| rekordem Belgji. 


Inne wyniki: 100 m. — Naessens 10.9 
sek.; 200 m. Naessens 23 sek,; 400 m. 
Prinsen 51,8 sek., 800 m. Geraerts 1.57,4 
400 m. przez plotki Russ 58.5; kula — 
Vandervoorede 12,57; skok wdal — Bi- 
net 6,745 m.; oszczep — Heremanns 
58,70; skok wzwyż — Sartier 175. 


| 


anych 


1-gó dnia ciągnienia 3-ej klasy 27-ej poiskiej loterji państwowej. 


Wczoraj w pierwszym dniu ciągnie- 
nia 3-ej klasy 27-ej polskiej loterji pań- 
stwówej, wygrane padły na numery na- 
stępujące: 

20.000 zł, na Nr. 101560. 

15.000 zł. na Nr. 25035. 

10.000 zl. na Nr. 144378. 

Po 5.000 zł. na N-ry: 
94026 110488. 

Po.2.000 zł. na N-ry 
68334 116127. 

Po 1,000 zł. na N-ry: 
141368 148966. 

Po 500 zł, na N-ry: 
63781 66415 71625 91344 126819 151280. 

Po 400 żł. na Nay: 17815 31447 
58395 61437 65700 67553 74627 84078 
91344 92897 122627 125939 137931 
139413 139769 146539+. 

Po 300 2i. na N-ry: 1588 9148 18440 


67460 82182 
: 22003 65463 
22.308 29549 
31463 47746 


21995 34955 46993 49070 72022 75350 
100340 101928 116866 129228 143039 
143945 145361 146224 146616 147017 
151539 


50 zł. na N-ry: 1944 5135 5414+ 
16758 20669 34638 37119 43464 


= 


4 17 58109 61702 
T76NA TR 79010 100311 
107522 109636 124565 


130683 137821 145760 147333 148797 
149781 151206. * 


Po 200 zł. na N-ryr 

160 373 449 79 516 85 635 66 83 782 971 85 
1411 72 558 66 652 707 891 2279 301+ 589 707 
10 22 3248 379 537 48 671 95 713 37 45 4085 127 
56 347 433 583 631 815 69 5143 48 51 283 618 
43+ 6141 52+ 327 45+ 639 89 98 900 7209 459 
81 506 777 840 8232 35 57 308 655 9066 392 659 
717+ 57 98 10187 575 937 11216 307 591 762 97 
857 902 12005 85 98 130 220 29 485 561 652 720 
961 13347 695 795 946 14074+ 80 193 484 645 
73 762 73 950 57 15042 258 362 87 98 523 26 29 
91+ 737 83+ 886 990 98 16038 74 186 246 320 
41 91 629 759+ 844 953 17057 223 32 330 583 
18355 823 79 83 19277 521 70 722 874 20718 844 
21045 138 39 331 431 603 707 44 70 886 22055 
201 67 324 448 56 601 703 803 60 23144 330 
426+ 81 510 613 744 838 988 24324 715 25044 
51 165 364 515 711 843 944+ 26434 96 799 973 
27079 184 482 532 638 840 617919 28014 57 315 
99 673 743 837+ 29382 95 550 625 877 30096 
529 89 619 888 31026 67 83 117 85 243 615 746 


i 191 319 778-893 930 37200) 367 880. 

38422 47 585 720 78 950 39359 517 666 839 
81 87 40330 468-+ 772 834 41054 158 75 282 91+ 
581 42091 283 94 46] 719 885+ 43062 342 46-F 
53 420 79 83 713 R73 44107 58 252 503 691 
703+ 13 54 855 45129 01 301 29 413 557 68 917 
64 46072 337 46 58 510 670 §12 985 47397 523 
69 70 71 97 AAI 7: 

a Ir1-k * 
146 19 538 


90 670 920 33 50030 305 


32001 65 205 367 94 949 33371 466+ 99 3 


52119 354 426 512 748 75 53009 30 32 312 
312 596 755 800 31 41 54059 68 438 200 671 74 
186 892 984 55235 408 48 92 530 654+ 98 724 
827 902 3 34 56098 124 227 379 575 88 636 852 
929 58 57215 TT 373 441 555 699 710 41 844 
58016 42 239 476 529 90 826 591734 447 551 79 
797 937 82 60085 262 310 69 551 58 677 718 42 
8i2+ 30 919 61314 50 67 543 45 98 864 904 48 
13 62199 264 326 412 56 501+ 98 803 58 933 
63011 107 401 527 99 609+ 766 64016 65 190 305 
551 641 99 962 81 65001 165 72 238 434 570 655 
7471+ 904 63 66074 89 335 46 538 76 708 41 841 
67070 471 537 642 68042 100 265 79 476 693 
729 49 90 938 69007 284 331 440 561 674 79 89 
717 963 96 70060 209 37 474 513 80 71158 502 
19 694 98 822 50 973 72008 239 51+ 81+ 361 
46 85 768 Sidt 59 82 931 73059+ 110 


32.75060 81 106 257 436+ 611 41 840. 


16180 333 77049 136 288 349 419 70 623 976 
18040 101 212 79104 297 438 53 562 823 80084+ 


353 586 787 807 25 
70 993 88074 81+ 180 
322 741 89029 52 192 227 94 400 604 767 90207 
98 372 572 615 70 84 74] 899+ 91485 605 735 
992 92174 445 50 824 03167 262 539 932 90 
94377 413 719 £ 45 61 95149 321 582 913 
313 36 71 698 97078 124 
8140 Ai 29 70 653 851 
100001 88 243 
24 719 60 800 
805 63 103323 


911+ 87141 59 


556 104049 726 835 91+ 105044 222+ 616 SB 
91 765 106019 176 435 419 31 638 748 831 933 
107324 93 415 578 617 26 81 764 108013 83 278 
354 465 537 644 95 807 87 908 16 100022 43 52 
203 687 794 870 91 973 110012 43 259 355 87 90 
426 111185 376 542 959 112052 107 81 210 42 
521 99 113198 300 479 526 608 928 84+ 


114219 318 588 646 115243 49 376 660 999 
116294 95 305 350 86 477 80+ 92 624 972 
117060 139 569 89+ 630 47 759 868 943 118036 
132 213 355 429 440 658 892 119159 473 528 96 


613 27 69 701 21+ 90 873 89 979 120008 135 
524 606 740 835 121346 564 755 122345 624 
765 99 945 123080 348 466 792 124071 A+ 326 


31 645 91 813 012 16 125577 726 826 47 926 54 
126055 139 398 435 48 600 704 55 127046 116 
663 773 128078 182 535 673 89 728 976+ 129038 
156 57 319 419 130052 112 37 248+ 62 347 604 
884 131010 104 206 325 90 655 94 838 905 132033 
40 60 159 81 207 368 87+ 419 49 600+ 603 604 
133029 305 3+ 491 556 884 995 134301 28 583 
135001 247 76 366 512 667 877 944 51 60 136258 
59 426 779 853 95 137427 31 531 75 769.862 928 
62 1381581 88 283 324 487 139089 120 228 318 
409 7907 872 979 140015 190 208 74 316 32 408 
62 639+ 738 141117 59 240 331 466 530 765+ 
142299 315 87 616 74 738 861 63 143021 291 388 
523 718 916 144017 167 241 72+ 609 34 145020 
197 99 424 621 714 808 55 86 87 146356. 761 862 
972 75 147108 200 391 538 701 75 148092 382 
92+ 420 38 560 617 149027 142 480 642 87 789 
904 150108 424 516 666 860 73 88 1511784 503 
53 60 625 28 824 152474 85 984 153435 79. 
1541884 432 518 848. 


Komplet przyborów do łowienia ryb 
jest, ca tylko poszukać stawu. 


PE 
głosi napis. Na 
by. I Azorek przenosi 
stóg siana. 


ozi 


C zaple odleciały, Ledwo fr; od ziemi 
odbiły, tak się najadły, A Azorek nic. 


mym stogu widnieje napis: 
ryb wzbronio- |z b wzbronione“, Na 


Jak ładnie wygląda siano, gdy 


w 


Motyli wam się zachciewa? Służę 
chętnie. Mam i robaczki, Porszę bardzo, 


Niema ryby jak na lekarstwo. Nagle |zaraz założę, tylko wzamian zato, pro- 


Sety nad stawem motyl. 
za widok niezwykły; bka 
gye a wody i już ma motylka w pyszez- 


poz” 
lak świat światem jeszcze takiego 


czył z 


J n PER a 
cudu see Cały tłum rybek wysko- |rek tyle swej własnej ślinki się nałykał, 
y J 


szę bardzo, by któraś z szanownych ry- 
bek zachciała zahaczyć się na mój ha- 
czyk, 
— Azorek nie zauważył, że mu ryb- 
ka całą wędkę porwała. 


EXSREIS 


enie] Azorek siada na skrzyneczce, 


Wesoły rysunkowy 


Seria XXIX, 


w której Azorek przekonuje się, że najlepiej nie 
łowić ryb tam, gdzie ich łowić nie wolno 


Wędka jest. Przynętą tak 


Rybom znów 


się tak bardzo nie śpieszy na wędkę!... 


— (o to za duże ptaszyska lecą.. 


film „Expressu“ 
BESSY PUR? „PRCZS ZOE WER ETRÓROREE 


u 


7 z 
Azorek jest mocno zirytowany, Trzy 


ico zanurzą dziób — jest ryba, — Czy 
panie Czaple nie wiedzą, że łowienie / 
ryb jest tutaj wzbronione? Jak tak dalej 
pójdzie, to dla mnie nic się nie zostanie, 


Od samegy patrzenia na rybki Azo- 


edna przez drugą, kara- |że teraz ma pragnienie doprawdy nie- 


sie, płotki, okunie i kiełbie, pchają się |ludzkie, Coś go piecze i pali.. Butelka 
do przynęty, którą ich tak hojnie ura- ljest, Każdy szanujący się wędkarz mu- 
yi jakiś sympatyczny salonowy wę mieć butelkę.. 


Trochę tridho jest się schylać, gdy| Po chwili Azorkowi aż dech zaparło. 


się ma taki brzuszek jak nasz Azor, Ale | Widział to kto! E-he, e-he, e-he, — ka- 


gdy się chce pić — można niejedna Ścier | szle Azor, 


dusi się i dławi, — Czy to 


pieć, byleby ugasić pragnienie, Azorek | słyszane rzeczy, żeby do butelki złapać 
napełnia butelkę. Już zdaleka nęci go|rybkę, I żeby ją prawie połknąć?,, A 


chłodna, orzeźwiająca woda... 


może to jest karą za łowienie ryb w 
niedozwolonem miejscu? 
Chyba tak. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
=. = - 
Tajenmumica meża 


— Powiedziałem ci już raz, gdyśmy 
rozmawiali telefonicznie. Nie mogę, do- 
prawdy nie mogę. 

— Słuchaj, nie mów tak. Wiesz prze 
cież doskonale, że musisz mi pomóc. 
Przecież nie zwrócę się do nikogo inne- 
go — prosił Henryk. 

— Dlaczego? przerwał mu Ar- 
nold. — Przecież masz bardzo wielu 
przyjaciół. 

— Ale żaden z nich niema pieniędzy. 
Żaden nie mógłby mi pożyczyć nawet 
tak małej sumy. 

— Ja też nie mozę... 

— Nie wierzę ci. Znam doskonale 
stan twoich interesów i dokładnie sobie 
uświadamiam: że taka Śmieszna suma 
dla ciebie nie odgrywa żadnej roli. Zre- 
sztą przecież ci zwrócę najwyżej za kil 
ka tygodni. 

— Zwrócisz mi? — uśmiechnął się 
Arnold ironicznie. — Przecież od sied- 
miu lat już ciągle pożyczasz ode mnie 
pieniądze i nie oddałeś mi ani grosza. 
Dawniej pieniądze nie odgrywały dla 
mnie tak wielkiej roli. Ale obecnie mu- 
Szę się liczyć z każdym wydatkiem. 
Jeśli oczywiście nię możesz wybrnąć z 
długów, to. sprzedaj twój samochód, 
Przecież tyle ludzi daje sobie doskona- 
le radę bez samochodu. 

— Sprzedać samochód? — Oszala- 
leś — krzyknał Henryk. — Wówczas 


już będę zupełnie stracony. Każdy bę-|ciec mój, jak ci zresztą wiadomo, 


dzie wiedział, że znajduję się w kryty- 
cznej sytuacji i nikt mi już nie udzieli 
kredytu. Muszę _przedewszystkiem 
dbać o pozory, to jest najważniejsze. 
— Słyszę to już od siedmiu lat. Dość 


lmam tego wszystkiego. Oświadczam 


ci kategorycznie, że nie możesz więcej 
na mnie liczyć! 

Spór stawał się z każdą chwilą co- 
raz głośniejszy. > 

I nagle otworzyły się drzwi. Do po- 
koju weszła Helena, żona Arnolda, wła 
ścicielka dużego przedsiębiorstwa prze- 
mysłowego. 

— Co tu się stało? — zawołała. — 
Dlaczego wy tak krzyczycie? 

— Dlatego, że twój mąż niema zu- 
pełnie serca — odparł Henryk. — Pro- 
szę go, by mi pożyczył śmieszną wprost 
sumę. A on mi odmówił. Czy to nie jest 
skandal? Szczególnie, że ja mu swego 
czasu wyświadczyłem bardzo wielką 
przysługę. 

— Ta przysługa mnie iuż zbyt wiele 
kosztowała! — krzyknął Arnold, nie pa 
nując już nad swemi nerwami. — Dość 
już mam tego wszystkiego! Powiem ci 
teraz wszystko: Heleno, powiem w obec 


| 


tała Helena nieco zaniepokojona. 


I każdą żądaną sumę, Bałem się bowiem: 
— Miałem wówczas zaledwie 23 la-[że tobie .o wszystkiem opowie. 


A ty 


ta — rozpoczął Arnold swą opowieść.jprzecież jesteś taka czysta, nieskazitel- 
— Pracowałem tym czasie w  banku.|na. Nic więc dziwnego, że bałem się, iż 
Zarabiałem stosunkowo niewiele. Oi-|możoesz mnie porzucić. A to było naj- 


był 
człowiekiem zamożnym. Nie chciał on 
jednak wspierać mnie pieniężnie, uwa- 
żając, że moja pensja powinna mi w zu- 
pełności wystarczyć. Ale mnie nie wy- 
starczała. 

I dlatego zacząłem grać na wyści- 
gach, przypuszczając, iż tą drogą zdo- 
będę trochę grosza. Niestety, stało się 
inaczej. Przegrywałem systematycznie 
i to coraz większe sumy. I wreszcie 
stało się. 

W banku wykryto niedobór. Dyrek- 
tor groził» że mnie odda w ręce policji. 
Ojcu memu wkońcu jakoś udało się zli- 
kwidować tę sprawę. 

Pokrył on oczywiście całą należ- 
ność. Od tego czasu minęło już dużo 
lat. Rozumiesz jednak, jak bardzo mi 
zależało na tem, abyś się nigdy nie do- 
wiedziała. że mam na sumieniu prze- 
stępstwo kryminalne. } 

Gdyś mnie poznała, byłem zresztą 


iuż zupełnie innym człowiekiem. Kiero- ; 
wałem przedsiębiorstwem mego ojca i; Więc jakaś kochanka 


nigdy już więcei nie splamiłem mego 


okropniejsze. Lecz dość już mam tego! 
Teraz już wiesz wszystko. Jeżeli nie 
będziesz mogła zostać przy mnie, to 
trudno! J 

Helena zbliżyła się do męża i nsis- 
nęła go gorąco. ? 

— Ależ, kochany mój. przecież ja o 
tem wszystkiem wiedziałam jeszcze 
przed ślubem — powiedziała cicho. — 
Nie chciałam jednak o tem z tobą mó- 
wić. Biedny mój Arnoldzie, nigdy mi na 
wet przez myśl nie przeszło, że ty jesz 
cze cierpisz z tego powodu. Ja ci już 
tak dawno wszystko wybaczyłam. 

Jestem ci za to niewymownie wdzie 
czny, Heleno — zawołał radośnie. Gdy 
byś wiedziała, ile wtedy przecierpiałem 
przez te kobietę. 

— Przez kobietę! Przez jaką ko- 
bietę? 

— Przecież powiedziałaś 
wiesz 0 wszystkiem... 

— A więc w grę. wchodziła jakaś 
kobieta? Nie, tego nie wiedziałam. 
się  zrujnowała. 
się to wszystko? 


mi: że 


więc przez nią stało 


nazwiska. Oąmojem przestępstwie wie- |Teraz dopiero wszystko zrozumiałam. 


działo zresztą zaledwie kilka osób, a 
wśród nich, niestety, znajdował sie Hen 


ności Henryka, by wreszcie mnie prze- |ryk, mąż mojej siostry. I ten człowiek, 


stał szantażować. Wysłuchaj mnie u- 
ważnie. a później czyń jak uważasz. 


| 


który trwoni pieniadze na hulanki trzy- 
mał mnie mocno w garści. Gdy tylko 


— Ależ słucham cię, mów — szep-'żadał ode mnie pieniedzy. otrzymywa! 


Prenumerata: 7 kosztami orzesviki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 


Ogłoszenia: W tekście 50 gr. 


nekrolozi 40 zr. za wiersz milim. Drobne: 
naimnieisze zl 156 Poszukiwanie pracv: za slowc M groszy najmnieisze zi |% 


Precz stad. nędzniku! Tego ci nigdy nie 
wybaczę! 

I padła na 
łzami. 


kanapę. zalewając sie 


a Thwm. D. 


m———++>>Lscsrrcnc koo 


za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty) 
2a słowo 15 groszy 


a wydawcę i denk.: 


Wydawnictwo .. 
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